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poettoyeą p od  opaską :
Do K ró le s tw a  polsk iego, 

L itw y , K osyi 1 rs. 60 kop.
Do W . Ks. Poznańsk iego , 

P ru s  i N iem iec 3 m a rk i.
Do k ra jó w  sw iozku  poczt. 

E u ro p y  i S tan ó w  2 jed . A m e­
ry k i 6 franków .

Do k ra jó w  in n y ch  p od ług  
ta ry fy  po e rto w ej s do licse- 
n iem  o p a k o w an ia  i t, d.

P i l n e  k o r e  a p o n d e n c y  e u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j p ó ź n i e j  do  15. w  m i e s i ą c u .

Od Administracyi.
Upraszamy Tow arzystw a do Związku sokolego na­

leżące. o bezzwłoczne wykazanie liczby członków z końcem 
r. 1898, a to dla uregulowania nakładu „Przewodnika11.

Prenumeratorów upraszamy o przesłanie prenume­
raty na rok 1899. w przeciwnym razie przesełka dal­
szych num»rów „Przewodnika", stanowczo wstrzymaną 
zostanie.

P r z y p o m n ie n ie .
W edług §. 7. lit. c) statutu Związku o b o w i ą ­

z a n e  są Towarzystwa związkowe nadsełać W ydzia­
łowi Związku sprawozdania roczne.

Obowiązkowi tem u, co do nadesłania sprawo­
zdania za r. 1897 uczyniły zadość tylko niektóre To­
warzystwa związkowe, natom iast ani do Wydziału, 
ani nawet do Redakcyi „Przewodnika gimnastycznego“ 
n i e  n a d e s ł a ł y  s p r a w o z d a ń  za  r. 1897 nastę­
pujące Towarzystwa związkowe, które powinny były 
odbyć w r. 1898 zwyczajne W alne zgromadzenie:

Brzesko, Bobrka, Borszczów, Brody, Brzozów, 
Bursztyn ;

Choddrów;
D ąbrow a, Delatyn ;
Grybów ;
Kałusz, Kołom yja, K rosno;
Ł ań cu t;
Mikulińce, Mościska;
Radymno, R ohatyn;
Stary Sącz;
Tarnobrzeg, Trembowla, Tyczyn;
Zaleszczyki, Zbaraż.
Na 77 Towarzystw związkowych nie dopełniło 

powyższego obowiązku dotąd jeszcze — 24 * ) !
Obowiązek ten przypomina się im niniejszem 

wskutek uchwały Wydziału Związku z 23. paździer­
nika 1898 r.

Z wkładkami do Związku za rok 1896 (!) zalegają 
dotąd Towarzystwa związkowe:

Rzeszów, Tyczyn.
Obowiązek zapłacenia tych wkładek przypomina 

im się niniejszem w myśl uchwały Zjazdu delegatów 
z 6. czerwca 1898 r. i wskutek uchwały W ydziału 
Związku z 23. października 1898 r.

*) Po  pierw szych czterech p u b l i c z n y c h  przypom nie- 
niach nadeszły  sp raw ozdan ia: z Jaw o ro w a , z L im anow y i 
z Nowego Sącza; z Brzeżan , G orlic, L w ow a I I . ,  P ilzn a  i 
Ropczyc; z Dębicy, Sam bora i Tarnopola; z B uczacza, Kopy- 
czyniec i Rzeszow a (na 44 upom nianych tow arzystw  zaledwie — 
14!). Z  gn iazd  należących do okręgu krakow skiego, w ykazanych 
w nr. poprzednim  nie m a w cale nadziei o trzym an ia  spraw ozdań, 
gdyż widocznie uw ażają  jak o  dostateczne — zbiorowe spraw o­
zdanie nadesłane przez W ydział okręgowy.

Z uchwal Wydziału Związku.

Dotychczasowy § 4. r e g u m i n u  d l a  o k r ę ­
g o w y c h  g r o n  n a u c z y c i e l s k i c h  zmienia się i 
ma brzmieć:

§. 4. Naczelnikiem okręgowym jest każdorazowy 
naczelnik gniazda centralnego.

W razie przeszkody proponuje Grono okręgowe 
naczelnika swego na rok jeden z pomiędzy fachowo 
uzdolnionych swych członków, a W ydział okręgowy 
mianuje go.

Zastępcę naczelnika okręgowego proponuje za­
wsze Grono a mianuje Wydział.

Sekretarza i jego zastępcę wybiera Grono na 
rok jeden.

Uzupełnia się §. 8. lit. b) r e g u l a m i n u  d l a  
I o k r ę g ó w  w tym k ierunku , że gniazda należące do 

Okręgu wybierają do W ydziału okręgowego nietylko 
delegata, lecz t a k ż e  z a s t ę p c ę ,  który bierze udział 
w posiedzeniach W ydziału okręgowego, jeżeli delegat 
nie może być na nich obecnym.

G i m n a s t y k a  p l u e .

Pod gim nastyką płuc rozumiemy sztukę , zapomocą 
której, stosując odpowiedne ćw iczenia , możemy wzmódz 
zdolność narządów oddechowych, do należytej, prawidło­
wej czynności. Sztukę tę zastosowujemy w ogólności 
w każdym rodzaju g i m n a s t y k i  z d r o w o t n e j ,  by 
poprzeć ogólny rozwój i działalność p łuc, jak również by 
utrwalić ogólny stan zdrowotny ciała i zapobiedz choro­
bom. W  szczególności zaś zastosowujemy j ą ,  by o ile  
możności usunąć i w ytępić c h o r o b l i w e  s k ł o n n o ś c i  
narządu oddechowego, bez względu na to czy są one 
wrodzone, czy też w ynikłe skutkiem błędnego pielęgno­
wania ciała w młodym wieku. W reszcie służą ćwiczenia  
oddechowo gim nastyczne też ku tem u, by w y l e c z y ć  
c h o r o b y  narządów oddechowych, jakoteź by o ile mo­
żności uchylić szkodliwe następstwa chorób już prze­
bytych.

Różnorodność stosunków w poszczególnych wypad­
kach staw ia w najrozmaitszy sposób wym ogi co do ro­
dzaju i zakresu ćw iczeń oddechowo-gim nastycznych. Sto­
sownie do potrzeby są środki i metody gim nastyki płuc 
rozmaicie stwarzane i uwzględniane w praktyce.

Prawie zawsze — chociaż nie wyłącznie, jak się 
sądzi bardzo często —  zlewa się pojęcie gim nastyki 
płuc z pojęciem g i m n a s t y k i  m i ę ś n i  o d d e c h y  
w y c h .  Mechanizm procesu oddechania polega na doko- 
nywanem naprzemiany rozszerzaniu (wdech) i zwężaniu
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(wydech) k la tk i piersiowej. W d e c h  dokonywa się zawsze 
wskutek skurczu mięśni — mięśni w d e c h u , czyli insp ira­
torów, podczas gdy  płuca po prostu biernie przystosowują 
się do rozszerzonej przestrzeni powietrznej.  W y d e c h  
przeciwnie wywołanym by w a ,  przy apokojnetn , prawidło- 
wem o d d ec h an iu , li ty lko ciężarem kla tk i piersiowej, 
która opada ze swego wzniesionego położenia w d ec h u , do 
niższego położenia w y dechu ,  ja k  również sprężystością 
ścian k la tk i piersiowej i tkanki płucnej.  Tylko przy s i l -  
n i e j s z e m  oddechan iu ,  dopomaga przy wydechu skurcz 
mięśni —  mięśni w y d e c h u , czyli ekspiratorów. Zaw’sze 
jednak  mięśnie wdechu muszą zużyć daleko więcej siły, 
przeto praw ie we w szys tk ich  w ypadkach  przedewszyatkiera 
jest wskazanem racyonalne wzmocnienie właśnie tych  mię 
ś n i , w celu g im nastyk i płuc.

L iczne ,  między żebrami rozp ię te ,  lub od kręgo­
s łu p a ,  od obojczyka, od ło p a tk i ,  od ram ien ia ,  od kości 
biodrowej, od śc iany  brznsznej do żeber c iągnące się 
mięśnie oddechu dzielimy, podług wyłącznej lub też chwi 
lowej czynności przy’ oddechan iu ,  na w ł a ś c i w e  m i ę  
n i e  o d d e c h u  i na m i ę ś n i e  p o m o c n i c z e  oddechu.

W ł a ś c i w y m i  u s t a w i c z n i e  c z y n n y m i  m i ę ­
ś n i a m i  o d d e c h u  są  p rzepona ,  mięśnie międzyże­
browe, a także d ług ie  i k rótk ie  mięśnie podnoszące 
żebra.

Liczne, tylko w y j ą t k o w o  przy bardziej natężo- 
nem o d d e c h a n iu , do rozszerzania i zwężania k la tk i  p ie r­
siowej pomagające, współczynne mięśnie służą zwyczajnie 
przy spokojnem oddechu , lub unieruchomionej k latce pier 
siowej do innych celów m echanicznych , j a k :  do u trzy ­
myw ania k ręgosłupa ,  do unieruchomienia pleców, do 
przyc iągan ia  r a m io n , do nacisku na trzewa i t. p.

Z powyższego w yuika ją  ju ż  następujące prawidła 
dla g im nas tyk i  p łuc :

1. W  najpierwszym rzędzie jest ważuem ćwiczenie 
s tatecznie czynnych mięśni oddechu.

2. Ponieważ mięśnie te, prócz do oddechaoia , nie 
s łnżą  do żadnych innych dowolnie w yw oływ anych ru ­
chów, przeto możemy je  wyćwiczać ty lko za pomocą 
upraw iania  g im nastycznie  skutecznych a to dowolnie 
lub mimowolnie wywoływanych ruchów samego oddechu.

8. Ponieważ mięśnie pomocnicze o d d e c h u , prócz 
wpływ u na rozszerzanie i zwężanie k la tk i piersiowej, słnżą 
także i do innych celów ruchowych , wykonywując ruchy 
głowy, k a r k u , r a m io n , tułowia , przeto skutkiem  takich 
ruchów są  one dostępne w najrozmaitszy  sposób dla ćw i­
czeń dowolnych.

Dalsze ważne punkta poglądu na g im nas tykę  płuc 
w ynikają  z w p ł y w u ,  ja k i  wywiera n e r w o w y  c e n ­
t r a l n y  o r g a n  na tok oddechania. Zazwyczaj tok od- 
decbania je s t  samoruchuwym , kieruje nim bowiem sam o­
dzielnie, w ciągłej regularne j zmianie wdechu i wyde­
chu , centrum oddechowe, mieszczące się w przedłużeniu 
rdzenia pacierzowego, w przejściu z mózgu do szpiku — 
nie tylko pod względem r y tm u , ale także i pod wzglę­
dem wielkości oddechu. Z tej przyczyny w y n ik a ją ,  zale­
żnie od potrzeb, k tórych  w ym aga ciało od oddechu , p ły t­
kie i powolne lub g łębokie i szybkie oddechy, a nawet 
siła oddechu — zmiana gazów oddechowych —  może 
w kilku sekundach wTzróść samodzielnie kilkakrotnie sto 
sownie do okoliczności. Mianowicie ilość kw asu  węglo­
wego, wydzielanego z krwi skutkiem wydechu reguluje 
ja k  najszybciej i jak  najpewniej tok oddechania.  Żadna 
czynność narządów nie w ytw arza  kwasu węglowego w ta ­
kiej ilości i ta k  szybko, j a k  p r a c a  m i ę ś n i o w a .  Jest, 
ona przeto w stanie , stosownie do swej w ie lkośc i , spotę­
gow ać. w krótkim przeciągu c z a s u ,  kilkakrotnie, ba na­
wet więcej, siłę oddechu.

P ra cę  mięśniową znowu reguluje stan z n u ż e n i a .  
M ała g rupa  m ięśn i,  gw ałtow nie  n a tężona ,  znuży się 
szybko, ale z przyczyny swego małego obszaru nie w y­

woła o wiele większego rozkładu m a te r y i , ani znaczniej­
szej ilości kw asu  węglowego a tern samem i większego 
wzrostu s iły  oddechu. Przeciwnie zaś w i e l k i e  g r u p y  
m ię śn i , gwałtownie natężone, wywołują na tychm ias t  zna­
czną ilość kwasu węglowego, a tern samem i nagłe wzmo­
żenie wielkości oddechu W ystarczy  kilkanaście sekund 
szybkiego biegu , szybkiego wiosłowania , szybkiego wspi­
nania się pod g ó r ę , lub podobnych ruchów, by n a ty ch ­
m ias t  wzraódz wielokrotnie siłę oddechu i spowodować 
do osta tecznych g ran ic  możności pracę mięśni oddecho­
wych i rozszerzenie pojemności płuc we wszystkich jej 
średnicach. Rzecz n a tu ra ln a ,  że tak ie  najwyższe wytężę 
nie pracy oddechowej wolno wywołać tylko zawsze na 
krótki przeciąg  czasu — z n u ż e n i e  o d d e c h u ,  b r a k  
t c h u  kładzie temu natura lną  tamę.

Z ustaniem pobudzającego gwałtownego ruchu i 
z umniejszaniem się ilości kwasu węglowego we krwi, 
opada też i funkeya oddechania i powraca do zwykłej 
normy. Są jednak także i takie ruchy mięśniowe, które 
wprawdzie p o w odu ją , wskutek pracy wielkich g rup  mię­
śniowych , wytwarzanie się znacznej ilości kwasu węglo­
wego, a tern samem walnie w zm agają  wielkość oddechu, 
lecz w takiej mierze tylko u trndza ją  czynne m ięśn ie ,  że 
praca ich trw ać może przez długi przeciąg c z a s u , ba 
naw et g odz inam i, zanimby j ą  przerwało przedwcześnie 
znużenie bądź narządów oddechow ych , bądź pracujących 
mięśni.

Przeto je s t  w naszej mocy, n a  drodze automatycznej,  
albo przez pewne rodzaje dowolnych ruchów wywołać n a 
k r ó t k i  p r z e c i ą g  c z a s u  n a j w y ż s z e  n a t ę ż e n i e  
narządu oddechowego, które prowadzi do z n u ż en ia , albo 
przez dłuższy czas u trzym yw ać silnie w zm ożoną , lecz 
ostatecznych g ran ic  możliwości nie s ięga jącą  czynność 
oddechową. T a  n a t u r a l n a  g im nas tyka  oddechu nie jest 
dla żadnej części płuc wyłącznie korzystną  , tylko ćwiczy 
równomiernie pobudzające je  siły  we w szystkich  k ierun­
kach k la tk i piersiowej.

Jeszcze jedno w ynika z powyżej danych zapatry  
wań. Jeś li  czynność płuc o wielekroć razy j e s t  mniejszą 
w spokoju lub przy umiarkowanym r u c h u ,  niż przy 
owych największych rozprzestrzenieniach obszaru p łuc ,  to 
zwyczajnie w ystarcza  tylko część powierzchni p łu c ,  do 
u trzym yw ania  funkcyi oddechania. P łuca posiadają nie­
ja k o  rezerwowe przestrzenie, które tylko przy najwyższych 
natężeniach byw ają  za p rzą ty wane. T e  jednakże  przestrze­
nie tkanki płucnej zmarniałyby i zanikłyby, podobnie j a k  
wszystkie narządy ciała pozostawione w nieczynności. Z tego 
w y n ik a ,  że pobudzanie narządów oddechowych do na j­
większych w y tę ż e ń , a tem samem i czasowy współudział 
całej powierzchni oddechowej płuc ma najwyższą donio­
słość dla ich normalnego rozwoju i że zarazem odgryw a 
nader ważną rolę w g im nastyce wychowawczej młodzieży 
szkolnej.

Rodzaje ruchu , które najdzielniej podniecają na 
autom atycznej drodze czynność p łuc ,  cechują się tem, 
że się sk łada ją  z nas tępstwa tych  sam ych często się po­
w tarzających  ruchów m ięśn iow ych , a przedewszystkiem 
że zaprzątu ją  najpotężniejsze g rupy  mięśniowe c ia ła ,  mie­
szczące się około ud , nóg i bioder, jakoteż  mięśnie grzbie tu 
a po części i mięśnie piersi. Ponieważ g im nastyczny  
wpływ powyższych ruchów mianowicie na narząd  odde­
chu (jak i czynność serca) tem bardziej w z r a s t a , im prę­
dzej się powtarzają po sobie nas tępujące akcye ru ch u ,  a 
tem samem — wszystkie  prawie bowiem s łużą do poru­
szania ciała z miejsca — im bardziej zwiększa się chy- 
żość poruszania się z m ie jsca ,  to ujmujemy je pod nazwę 
„ r u c h y  c h y ź o ś c i o w e  c z y l i  s z y b k o ś c i o w e 11. 
Zaliczamy więc do n ic h :  chód , b ie g ,  podskakiwanie, 
tańce, wspinanie się po g ó r a c h , pływanie, dalej łyżwo- 
wanie, wiosłowanie i jazdę na kole. Także pow tarzane 
ruchy  na m iejscu, j a k :  skoki po nad  l in e w k ę , rznięcie



d r z e w a , ćw icze n ia  n a  p rz y rz ą d a c h  o p o rn y o h , na  p r z y r z ą ­
dzie  w s p in a ln y m  i t.  p. m og ą  s łu ż y ć  do g im n as tyczn o -  
oddei-how ych  celów.

P łu c a  j e d n a k  z a jm u ją  szczególne  s ta n o w isk o  między 
au to m a ty c z n ie  p ra c u ją c y m i  n a rz ą d a m i c i a ł a , z te j  p rzy ­
c zyn y ,  że w w y so k im  s to pn iu  p od le g a ją  w p ływ ow i n a ­
szej w o l i ,  k tó reg o  to w y p a d k u  n ie  m a  n a p rz y k ła d  przy  
c zy n n o śc iach  se rca .  My możemy w edle u p o d o b an ia  odde- 
c b a ć  przez d łu ższy  p rz e c ią g  czasu  g łę b ie j  lub  p łycie j,  
p rędze j lu b  pow oln ie j ,  p rz e rw a ć  na  k ró tk ą  chw ilę  funk- 
cyę  o d d e c h a n ia  —  „oddech  p o w s tr z y m a ó “ —  m ożem y 
r ó w n ie ż , co j e s t  szczegó ln ie  w ażuem  d la  g im n a s ty k i  płuc, 
dow oln ie  p rz y  g łęb o k iem  o d d ech an iu  zniew olić  do w spó ł­
u dz ia łu  g ó rn e  w ierzcho łk i  p łuc  — o d d ech an ie  o bo jczy­
k o w e —  lub  ś red n ie  częśc i  p łuc  —  o d d e ch an ie  żeb row e — 
lub  d o lne  — o d d ech an ie  p rzeponow e czyli b rzuszne .  S zcze­
gó ln ie j  k o rzy s tn em  je s t  połączenie  pow y ższy ch  trz ec h  spo 
sobów  o d d ech an ia  d la  ćw iczen ia  i m ec h a n ic zn eg o  rozdęcia  
gó rn e j  części  p łuc  —  w ierzcho łków  p łu c n y c h  — a  m ia ­
now icie ,  je ś l i  w d ec h a n ie  s ię  rozp oczy na  ro zp rze s t r zen ie ­
niem okolicy  obo jczy ko w ej ,  poczem n a s tę p u je  rozs trzeń  
śc ian  b o c z n y c h , a w k o ń cu  o d d ech a  przepona  , b r z u c h ; 
g d y  o d w ro tn ie  p rzy  w y d e c h a n iu  pow inno  się  z ac z y n a ć  od 
p rzepony ,  a  kończyć  w ie rzcho łk iem  płuc.

T e  dowolne lub  — w p rz e c iw ie ń s tw ie  do n a tu r a l ­
n ych  a u to m a ty c z n ie  w y k o n y w a n y c h  —  tak że  s z t u c z n e m i  
naz w a n e  ć w i c z e n i a  p ł u c  p o d le g a ją  ro z m a i ty m  prze­
p isom i  formom w p rak ty czn em  u ż y c iu  i m o g ą  b y ć  za­
s to so w an e  w  n a jró żn o rod n ie jszy  sposób  w zg lę d n ie  do po­
trzeb y  ćw iczeń  w poszczególnym  w y p a d k u .

P o m in ą w sz y  ćw iczen ie  p ros tego  powolnego i g łęb o  
k iego  w d e c h u  możem y w d e c h  a l b o  u t r u d n i a ć ,  by 
zn iew olić  m ięśn ie  w dechu  do zw iększonego  n a tę ż e n ia  (np. 
w d y c h a n ie  przez c ien k ą  r u r k ę ,  p rzez  s ło m k ę ,  p rzez j e d n ą  
ty lk o  d z iu rk ę  od n o sa ,  p róba  w d ech u  p rzy  z a m k n ię ty c h  
u s tach  i nosie] a lbo  u ł a t w i a ć ,  b y  m ec h a n icz n ie  rozd ąć  
p ęcherzyk i  p łu cn e ,  za pomocą n a c is k u  we w ielk ie j  ilości 
w c iąg n ię teg o  p ow ie trza  i p rzy sp ie sz y ć  zm ianę  gazu  w  p łu ­
ca ch  (np. w d y c h a n ie  zgęszczonego  pow ie trza  , w d y c h a n ie  
przez nos i u s t a  rów nocześn ie) .

R ó w n ież  m ożem y o d d z ia ły w a ć  g im n a s ty c z n ie  i na 
w y d e c h .  T a k  sam o m ożem y go u t r u d n i a ć  i p rzy d łn  
ża ć  — co rów nież  s ię  p rzy czy n ia  p rz e d e w sz y s tk ie m  do 
m ec h a n iczne j  rozs trzen i  tk a n k i  p łucnej (np. przez zw ęże­
nie g ło śn i  przy  w y d a w a n iu  g ł o s u ,  u w ięc :  k rz y k u ,  śp iew u , 
m o w y ; przez u s i ln ą  próbę w y d e c h u  przy  zam k n ię ty c h  
u s ta c h  i no s ie ;  p rzez  g r a n i e  na  d ę ty c h  in s t ru m e n ta c h ) .  
T a k  sam o możem y w y d e ch  u ł a t w i ć  i m ożliw ie  pog łę ­
b ić  co n a d e r  j e s t  w a ż n ą  rzeczą  d la  p ie lęg n o w a n ia  i 
s z a n o w a n ia  sp rę ż y s to ś c i  p łuc (np. przez m echan iczne  
u g n ia t a n ie  k l a t k i  p iers iow ej ; p rzez  w y d e c h  w rozrzedzone 
p o w ie t r z e ;  p rzez s i lne  u ry w a n e  w y d y c h iw a n ie ) .

ć w ic z e n ia  w d e c h u  jak  i w y d e c h u  , lub  o ba  naprze-  
m ia n ,  m o g ą  też b y ć  ł ą c z o n e  ze s o b ą  i w sp ie r a n e  przez 
pew ne  g im n a s ty c z n e  w y t r z y m a n ia  i r u c h y .  T a k  n p .  przy  
w d echu  d o p o m a g a ją  podn ies ien ie  r a m io n  w g ó r ę , lub  
p rzen ies ien ie  ram ion  r ę k a m i  do ty ł u  g ło w y  lu b  do ło p a ­
te k  i podobne ru c h y  w s k u te k  w znoszen ia  żeber ,  p rzy  w y­
d echu  zaś opuszczenie  ram io n  w dół w s k u te k  sw o bodnego  
o p a d a n ia  k la tk i  p ie rs iow ej.

W  poprzedn ich  ro z u m o w an iac h  , o p a r ty c h  na ćwi 
czeniu  s i ł  r u c h o w y c h  o d d e c h a n ia ,  m ięśn i odd echu ,  s ą  już  
p raw ie  pobieżnie  w sp om nian e  i inne  cele g im n a s ty k i  płuc. 
W id z im y ,  że pew ne  ćw iczen ia  m a ją  za zad an ie ,  w sk u te k  
w zmożenia c iśn ien ia  p o w ie trza  w p rzes trzen i  p łu c ,  m e ­
c h a n i c z n i e  r o z d y m a ć  tk a n k ę  p łu c n ą  czyli p ę c h e ­
rz y k i  p łucne . Dalej że u t rz y m an ie  i w zmożenie  sp r ę ż y ­
s to śc i  p łuc  w y m a g a  szczegó ln ie jszego  u w zg lęd n ie n ia .  S p rę ­
ż y s te  c ia ło  zaś  , k tó re  s t a le  b y w a  r o z c i ą g a n e m , a  od 
czasu  do czasu  b y w a  n ied o s ta te czn ie  z w o ln io n e m , t r a c i  
na  s i le  swej sp rę ż y s to ś c i .  D la te g o  d la  ćw icze n ia  p łu c  nie

ty lko  n a jg łę b sz y  w d e c h , n a jw ięk sze  p rzes trzenn e  rozsze*
rżenie  k la tk i  p ie rs iow e j ,  m echa n iczne  ro zc iąg n ięc ie  czyli 
rozdęcie  płuc lecz zarów no cenuem  je s t ,  w sk u te k  n a jg ł ę b ­
szego w y d e c h u , na jm ożliw sze  w ypróżn ien ie  p łuc  z po­
w ie trza  i zw oln ien ie  n a p ię c ia  sp r ę ż y s ty c h  s i ł  tk a n k i  p łu ­
cnej ja k o te ż  i żeber.

D a lsze  z a d a n ia  ćw iczeń  o d d ech ow y ch  z o s ta n ą  speł- 
nionetni ju ż  sam e  przez s ię  w dosta teczne j  mierze, u w zg lę ­
d n ia ją c  pow yżej p rzy toczo ne  m ia ro d a jn e  za sa d y  ćwiczeń. 
Je s z c z e  w sp om niem y  o g łó w n em  p raw id le ,  żeśm y  bezw a­
runkow o pow inn i w s z y s tk ie  ćw icze n ia  oddechow o g im n a ­
s ty czne  u p ra w ia ć  ty lk o  w cz ys tem  , bezpylnem  pow ietrzu , 
o ile m ożności na  dworze.

(Dok. n as t . ) .

Statystyka
gim nastyki, gier i ćwiczeń sportowych

w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .
(Zestawienie z r. 1897/8).

Z e b r a ł  E d m u n d  C e n a r .

(Ciąg dalszy).

Gry dowolne — wycieczki — ćwiczenia  
sportowe — kąpiel.

O p r ó c z  z a b a w ,  p rzez  szkołę  u r z ą d z a n y c h , g r y ­
w a ła  n iew ie lk a  l iczba  m łodzieży dowolnie  w l- l  miejsco­
w ośc iach  w  k iczkę  i p i łkę  —  dw ie  g r y  — k tó re  są  w y ­
łączn ie  w ła śc iw e  w k ra ju  n aszy m .

W y c i e c z k i  h y g i e n i c z n e  o d b y w an o  w 24  
s z k o ła c h ;  w y c i e c z k i  n a u k o w e  w 18 szk o łach .

U ł a t w i e ń  w k ą p i e l i  mieli uczn iow ie  17 szkół.
Z e  w s z y s t k i c h  ć w i c z e ń  s p o r t o w y c h  n a j-  

, w iększe  za jęc ie  b u d z i ł a  ś l i z g a w k a  i koło.
P r a w ie  we w s z y s tk ic h  m ie jscow ośc iach  uzyskano  

I d la  m łodz ieży  zniżone o p ła ty  n a  ś l iz g a w k ę  —  a  d la  bie- 
! d n y c h  b i le ty  b e z p ła tn e  —  w 2 szk o łach  u rządzono  w ła sn ą  

ś l iz g a w k ę  a  w 2 n a w e t  w y p o ż y c zan o  bez p ła tn ie  ły żw y .
J a z d a  na  kole —  o ile  k o sz to w n y  ten s p o r t  na to  

pozw ala  — liczy  w ie lk ą  liczbę zw olenników . N ajw ięcej  
ko la rzy  s tu d e n tó w  j e s t  w e L w o w ie  i R zeszow ie  —  a g i -  
m n azy u m  w Złoczow ie  m a  n a w e t  2 ko ła  do n a u k i  d la  
uczniów.

Uwagi dyrekcji i kierowników gimnast. i gier 
odnośnie do rozwoju wychów, fizycznego.
Bochnia. U b ó s tw o  u c z n ió w : b r a k  odpow iedn iego  

u b ra n ia  i od ży w ien ia  n ie  b a rd z o  s p rz y ja  f r ekw en cy i  p rzy  
g ra c h  i z ab aw ach .  S tąd  b io rą  na jczęśc ie j  u d z ia ł  u c z n io ­
wie lepiej zaopa trzen i  we w sze lk ie  ś rod k i  u t r zy m an ia .  
Mimo w ie lk ie j  liczby  u b o g ich  uczn iów  w tu te j s z y m  g i -  
m n a z y u m , g r y  i z a b a w y  c ie szą  się pow odzeniem  — a to 
d la tego ,  że  g im n azy u m  je s t  o gn isk iem  nie ty lk o  nauki,  
a le  g ie r  i z a b a w  — bo przy  g im n a z y u m  je s t  boisko do 
g ie r  i z a b a w  — s t ą d  b liskość  i p rzy s tępn ość  m ie jsca  do 
zab aw  j e s t  w y s ta r c z a ją c ą  z a c h ę tą  do udz ia łu  w g ra c h  i 
z ab aw ac h  —  a Z a k ła d  s t a r a  s ię  o rozwój g ie r  i zabaw, 
za k u p u ją c  rok  roczn ie  p rz y b o ry .

Brody. G ry  nie s ą  o s ta tec zn ie  z o rg a n iz o w a n e , od­
b y w a ją  się j e d n a k  k la s a m i  pod p rze w o d n ic tw em  n a u c z y ­
c ie la  g im n a s ty k i  i profesorów  w okolicy  m ia s ta  i na  
boisku. W y c ie cz k i  nau k o w e  o d b y w a ją  się fu ra m i do P o d -  
horzec  i P o d k am ien ia .

B rzeżany. F r e k w e n c y a  w  g r a c h  dość d o b r a , b y ła b y  
j e d n a k  le p s z ą  , g d y b y  b o isko  b y ło  k ry te ,  b liżej położone 
i w iększe .

BuCZaCZ. P r e k w e n c y a  w g r a c h  ś red n ia  , bo młodzież 
p rz ec ię tn ie  ś r ed n ich  zdolności p ra c o w a ć  mn«i w ięcej, ab y



Tablica III. Gry n a d p r o g r a m o w e ,  w y o ieczk i ,  ć w ic z e n ia  sp o r to w e .

M ie jsc o w o ść

G ry  nudpro* 
KrainOJT* 

Czy m ło d z iek 
jfryw n Humo- 

dzio ln ie  
w inny oh 

d n iach

W ycieczek Ćwiczenia sportowe: 
ułatwienia w

Kąpiel
Gry właściwe 

danej 
miejscowości

wyląc/nie , , 
hygienicznych naukowych

odbyto
ślizdawce jeżdzie 

na kole

a) G im nazya: 

Bochnia tak kilka z wszyst- 
kiemi klasami kilka

opłata
zniżona bezpłatna bezpłstnu Piłka w metę, 

kiczka (pliszka)

Brody . nie — —
opła ta

zniżooa —
opła ta

zniżona —

Brzeźany —
kilka z wszyst- 
kiemi klasami

dość często 
z kl. I. i I I . w łasna — bezpłatna

kiczka , prze- 
r>w auy król

Buczacz tak 4 kilka
własna 

i 26 łyżew — — kiczka

Drohobycz . — 10 — — — — —

Ja ro s ław tak 4 —
opłata zniż. 
i bezpłatna — — kiczka

Ja s ło  . . tak 4 •1 z wszyst.  kl. b e z p ła tn a 1) — b e z p ła tn a 1 —

Kołomyja — 16
opłata

zniżona 30 kolarzy bezpłatna —

Kraków, Gimn. 
św. J a c k a tak 16

oplata
zniżona —

opła ta
zniżona —

Kraków,
Gimn. I I I . tak 30 hyg . i  nauk.

opłata
zniżona —

opła ta
zniżona —

Lwów, Gimn. I. tak — —
opłata

zniżona — kiczka, palant

Lwów,
Gimn. I I . —

w połączenia 
z popoł. grami 1 do K rakow a

opła ta
zniżona

kilkunas tu
kolarzy — dtto

Lwów,
Gimn. I I I . tak

kilka z klasami 
niższemi —

opła ta
zniżona

kilkunastu
kolarzy — dtto

Lwów,
Gimn. IV. tak — —

opła ta
zniżona

kilkunastu
kolarzy — dtto

Lwów,
Gimn. V. tak kilka

k ilka  z klasam i 
niższemi

opła ta
zniżona

k ilkunastu
kolarzy - • dtto

Nowy Sącz . —
kilka z klasami 

niższemi —
opła ta

zniżona — — —

Podgórze —
każda  klasa po 

2 wycieczki około 18 bezpłatna
opłata

zniżona —

P rz e m y ś l , G. I. — 2 0  hyg. i nauk. bezpłatna bezpłatna —

Rzeszów tak około 16 1 z kl. niższ.
opłata

zniżona 100 kolarzy bezpła tna
k iczka i piłka 

w metę

Sambor . — — —
bezpłatna 
i zniżona — bezpła tna —

Sanok . tak
z każdą klasą 

1-dną — bezpłatna — bezpłatna —

Stanis ławów — —
5 niższ. kl. 

i wyższe
opłata

zniżona — — —

Stry j t a k 40 z kl. I  — V. 4 z kl. IV . i V I I I . — — — k ic z k a , p iłka

Tarnów . tak
każda k lasa  

kilka 1 5
opła ta

zniżona — bezpłatna kiczka

W adowice . —
każda klasa 

raz na tydzień
każda klasa 

k ilka
opłata zniż. 
i bezp ła tna — — —

Złoczów. tak — 4
bezpłatna 

i 15 łyżew
2 szkolne 

koła bezpła tna kiczka

Chyrów- Bąkowicc . — kilkanaście kilka bezpłatna — bezpłatna —

b) Szkoły rea lne : 

K ra k ó w . tak kilkanaście — opłata
zniżona — bezpłatna —

Lw ów  . tak kilka kilka
opła ta

zniżona
kilkunastu

kolarzy — kiczka ,  piłka

Stanis ławów tak — 2 — — — piłka

Tarnopol tak 7 2
opłata

zniżona
kilkunastu

kolarzy bezpłatna p iłka

J) 302 uiceęszcza na  ślizgawkę, a 346  uczniów umie p ływ ać —  nadto ćwiczą się w sporcie wioślarskim.
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podołać obowiązkom szkolnym —  a do tego niezamożna, 
przeto zdolniejsi zajęci lekcyarai.

Dodatnio w płynąćby  mogła obowiązkowa nauka g i­
m nastyk i i nanczyc ie l , k tóryby  za osobną remnneracyą 
był obowiązany do gier  i wycieczek.

Drohobycz. Brak odpowiedniego boiska wpływa na 
s łabszy  rozwój g ie r  wyższego g im nazynm , za to g ry  niż­
szego gim nazynm  cieszą się liczną frekwencyą.

Jarosław. Przyczyna słabej frekwencyi w g rach : 
odwyknięcie  od m chu  i zdelikacenie. Słońca na  otwartem 
boisku młodzież znieść nie może, a innego boiska nie ma.

Dodatnio oddziałać by mogły tylko wycieczki na 
znaczną odległość do czego młodzież r w i e  s i ę  — ale 
na to czasu n i e m a ,  bo miasteczka okoliczne leżą w szys t­
kie dalej nad 12 kim.

Rnch jednak i energ ia  do zabaw w zm aga się wi 
docznie, do czego nauczyciel g im nastyk i usilnie zachęca.

Jasło. Brak  nauczycieli do zabaw ukwalifikowanych.
D elikatnych  niemieckich zabaw albo francuskich (!) 

n. p. k r o k ie t a , lawn-tennis nie lobią uczniowie — raczej 
takie,  w k tó rych  rozchodzi się o s i łę ,  odwagę.

Kołomyja. Dotąd brak było boiska —  brak nauczy- 
ciela i kierownika. Będzie lepiej, bo je s t  bardzo dobre 
miejsce do zabaw —  trzebaby więcej c z a a n , bo go tn 
za mało — rysunki obowiązkowe w k lasach niższych za­
b ie ra ją  każdej z nich po 4 godziny tygodn. więcej niż 
gdzieindziej. K ierow nika  nie ma i dotąd — nie ma go 
czem p ła c i ć , bo fundusze na  zabaw y pochłania u trzym a­
n ie  dozorcy w ogrodzie.

KrakÓW. Gimn. św. Ja ck a .  Kie mogąc szczegółowo 
odpowiedzieć na w szystkie powyższe py tan ia  , nadmienię, 
że g im nazynm  nasze posiada obszerny dziedziniec,  czę­
ściowo w ystawiony  na słońce — od w iatru  zasłonięty. 
S to ją tn  przyrządy gim nastyczne j a k :  d rą ż k i ,  liny,
skocznie, k rążn ik  i t. p. — 4 razy dziennie t. j.  na każdej 
pauzie razem przez 45 m inu t codziennie, ćwiczy się mło 
dzież klasam i na tych przyrządach. K lasy  inne bawią się 
p iłką  — inne ćwiczą się w marszach — wszystko  pod 
nadzorem nauczycieli g im nazyalnych. Osobnego boiska 
dla g ier  g imnazyum nie posiada. W ie lka  część uczniów 
niższych klas uczęszcza na zabawy do parku miejskiego 
im. D ra  Jo rdana .

LWÓW. C. k. gimn. I. P rzyczyną  nie tak  wielkiej fre­
kwencyi w grach je s t :  1. za daleko położone boisko. 2. da­
wanie złej noty na drugi dzień z przedmiotu dnia tego ;  
bo uczeń zmęczony zabaw ą do ’/2 do 9 wieczór nie je s t  
zdolny do nauki. 8. przeciążenie młodzieży nauką.

Z dałby  się opracowany regulamin dla w szystkich  
szkół gimnazyalnych i oznaczony początek (w ogóle czas) 
odbywania wycieczek.

LWÓW. C. k. gimn. I I .  B rak  boiska odpowiednego, 
brak wszelkich ubikacyj, urządzeń etc. t .  j. tego, co w y­
maga pieniędzy.

Lwów. C. k. gimn. I I I .  B rak  czasu i zby t wielka 
odległość boiska oto przyczyny słabej frekwencyi.

LWÓW. C. k. gimn. IV. 1. przeciążenie n a u k ą ,  nie 
dozwalającą uczniom szczególnie klas wyższych do ko­
rzystan ia  z 2 godz. zabawy. 2. popołudniowe zdaw ania 
partyi z poszcz. przedm. n a u k . , które zwyczajnie odbywa 
się pod kouiec roku szkolnego, a więc w miesiącach do 
zabaw przeznaczonych. 3. b rak  zachęty przez profesorów 
i ich zupełna apa tya  do gier.

Do rozwoju przyczynić się może: 1. zachęta ze
strony p. gosp. klasy poparta  częstszem inwigilowaniem.
2. wprowadzenie normy nieegzekwowania na klasy  po 
dniu wycieczek lub też nieobfite zadawanie w dniu gry .
3. powierzanie kierownictwa g ie r  fachowym siłom , by 
budzić większy interes i przyjemność u grających .

Lwów. C. k. gimn. V. Wielce uczuwać się daje 
brak ludzi obznajomionych z prowadzeniem z a b a w ; za 
mało je s t  boisk we L w o w ie , stosownych do odbywania 
zabaw. Dotk liw y jest brak  osobnego dla młodzieży szkol-
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nej toru łyżwowego, jako też  osobnego dla niej s taw u do 
kąpieli.

B yłoby rzeczą p o ż ą d a n ą , ażeby „Sokółu zają ł się 
urządzeniem kursu zabaw dla kierowników gier  i zabaw.

Podgórze. Gier poobiednich nie m a ,  bo ani miejsca 
odpowiedniego nie m a , ani nauczyciela. Na przerwach 
między godzinami nauki bawi się młodzież w ed ług  s t a ­
łego programu na boisku szko lnem , ale nie są  to g ry  
takie, o ja k ich  wspomina rozporz. minister.

N a rozwój g ie r  wpłynęłoby a )  ograniczenie mate- 
rya łu  naukow ego; b) ustanowienie osobnych odpowiednio 
w ynagradzanych  nauczyc ie li ; c) ustanowienie wydatnej 
dotacyi na ten cel dla najmn miejsca i zaknpna przy­
rządów. (Dok. nast.).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Związek. Protokół posiedzenia W ydzia łu  Zw iązku, 
które odbyło się we Lwowie 19. lutego 1898.

O b e c n i :  przewodniczący d. D ziędzielew icz; w y ­
działowi d d . : D u rs k i , Fiszer, K ro b ic k i , P a d e w s k i , R o ­
manowski , Ś lo sa rsk i , S ta n i s z , T u r s k i , Ulmer, W allek ,  
Wcisło, Wierzejski i członek Grona związkowego d. J a ­
nikowski.

U s p r a w i e d l i w i l i  nieobecność d d . : Adamski,
H ausw ald  , L ip iń s k i , T arnaw ski .

P o c z ą t e k  posiedzenia: godz. 10. rano.
P r o t o k ó ł  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a  

przyjęto bez zm iany; d. K robicki zażądał zanotowania, 
że na tem posiedzeniu nie był jedynie z tego powodu, 
iż nie otrzym ał zaproszenia. Dla zapobieżenia możliwemu 
niedojściu zaproszeń uchwalono o posiedzeniach W ydzia łu  
zawiadamiać także za pośrednictwem dzienników.

D. Przewodniczący doniósł o spraw ach  zała tw ionych  
ex praesidio. —  Przy jęto  jednomyślnie do wiadomości.

P rzy ję to  r e z y g n a c y ę  d.  A d a m a  z e  s e k r e -  
t a r s t w a  Zw iązku i wybrano w jego miejsce se k re ta ­
rzem d. U lm e ra ; do W ydzia łu  nie powołano nikogo 
w miejsce d. Adama , z uwagi na wynik  g łosowania na 
osta tn im  Zjeździe delegatów.

Przyjęto  do wiadomości sprawozdanie (1. 1.260)
0 w y d a w n i c t w i e  p o d r ę c z n i k ó w  d o  g i m n a ­
s t y k i  w r. 1898 i wyrażono życzenie, aby z zamierzo­
nych w dalszym ciągu  podręczników wydano przedewszyst- 
kiem podręcznik o „zabaw ach  i g ra c h “ .

W  sprawie „ P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o 11 
uchwalono: 1. rozdzielić pismo to na dwie części:  a)  na 
część ogólną, która ma obejmywać a r ty k u ły  interesujące 
w szystkich druhów, którym należy się bezpłatnie organ 
Z w ią z k u , b) na część ściśle fachową przeznaczoną dla 
tych  druhów, którzy upraw iają ćwiczenia g im nastyczne ;  
Grono związkowe ma oświadczyć się co do sposobu re­
dagowania tej części ściśle fachowej ; 2. utworzyć komi­
te t  redakcyjny ,  w skład którego mają wejść d d . : Cenar, 
D u rs k i ,  Fiszer, K w iatkow ski R om uald ,  Wallek i jeden 
z lekarzy zaprosić się m a ją c y c h ; 3. p łacić za a r tyku ły  
treści naukowej; 4. polecić komitetowi redakcyjnem u w y­
szukanie płatnego redaktora  naczeluego (1. 1.224).

Uchwalono zmienić §. 4. r e g u l a m i n u  d l a
o k r ę g o w y c h  G r o n  n a u c z y c i e l s k i c h  zgodnie 
z wnioskiem Grona związkowego (1. 1.203).

Z wniosków Grona związkowego (1. 1.239) co do 
zmiany r e g u l a m i n u  p o c h o d o w e g o  przyjęto i 
uchwalono tylko w n io se k : a)  w pochodach okręgowych
1 związkowych znosi się odrębność gn iazd ; konsekwencye 
tej uchw ały  co do szczegółów i rozmieszczenia sz tanda­
rów ma opracować Grono związkow e; b) znosi się ta ­
bliczki z napisami oznaczającymi siedzibę gniazda.
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In nych  wniosków G rona związkowego n ie przyjęto. —  
Gronu tem u przekazano w niosek d. Rom anow skiego, aby 
na czele pochodu szedi prezes, chorąży  ze sz tandarem  i 
naczelnik  i ab y  zm ienić organ izacyę pochodu przez znie 
sienie plutonów  i drużyn .

Zgodnie z w nioskiem  G rona zw iązkow ego uchw a 
łono uzupełnić r e g u l a m i n  o d z n a k  s ł u ż b o w y c h  
przez przyznanie przybocznym  przepasek na lewem ra ­
m ien iu , a t o : zw iązkow em u zielono-biało-zielonej, okręgo­
wemu zielono-biaiej, gniazdow ym  zielonej.

P rzy ję to  i uchwalono opracow any przez Grono 
zw iązkow e:

1. „ r e g u l a m i n  d l a  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  
w ć w i c z e n i a c h  na zlotach zw iązkow ych i okręgo­
w ych tudzież w publicznych  ćw iczeniach  g n ia z d 14 i

2. „ p r z e p i s y  o s ł u ż b i e  s o k o l e j " ;  pod w zglę­
dem sty listycznym  m a opracow ać te  dwa regulam iny  
kom isya m iejscow a, której zlecono w regu lam in ie pod 2. 
w ydać odpow iedni przep is co do „w prow adzania i odpro­
w adzan ia  sz tan d a ru "  w ta k ich  gniazdach  , które nie m ają 
sokolni.

Z godnie z w nioskiem  G rona zw iązkow ego przyjęto 1 
i uchw alono zm iany dotyczące rozkazow nictw a w „ r o z ­
k a z a c h  d o  ć w i c z e ń  r z ę d o w y c h " .

P rzy ję to  do w iadom ości spraw ozdanie sk a rb n ik a  o 
ruchu  kasow ym  w czasie od 1. s ty czn ia  do 31. g ru d n ia
1898 r . W ed łu g  tego spraw ozdan ia  w ynosił przychód i 
ro zch ó d :

a)  w funduszu zapasow ym  104  zł. 41 e t . ;
b)  „ K rów czyńskiego  74 zł. 88 c t . ;
c) „ obrotowym  5 .076  zł. 91 ct. — B ilans

z r. 1898 w ykazuje w s ta n ie  czynnym  i biernym  5.986
zł. 85  ct.

W  budżecie na r. 1899 spodziew ane są  w pływ y i 
w y d atk i w łącznej kw ocie 6 .763  zł. 37 ct.

Sprawę subw encyi dla „P rzeg lądu  g im nastycznego" 
uchw alono odroczyć.

S praw ozdanie o ruchu kasow ym  , spraw ozdanie ra ­
chunkow e z w ydaw nictw , b ilans i budżet ma znaleźć po- ; 
m ieszczenie w spraw ozdaniu  W y d z ia łu  za r. 1898/99.

Z n i ż o n o  w k ł a d k i  do kasy  zw iązkow ej Tow a­
rzy stw u  gim n. S okół: w D ębicy za r. 1897 i 1898 z 60 
na 36 ct. (za r. 1899 odmówiono zniżenia), w Jo rd an o ­
wie za r. 1899 z 50 na 36 c t . , w Lim anow ej za r. 1898 
i 1899 z 60 zł. na 36 ct. , w T uchow ie za r. 1898 i
1899 z 50 na 36 ct.

N a tern przerw ano posiedzenie o godzinie 2>/ł po 
południu a o 4. godzinie rozpoczęto c iąg  dalszy.

U chw alono przekazany przez V I. Z jazd delegatów  
do zbadania i za ła tw ien ia  w niosek d. W cisły  :

„N ie należy w yznaczać t e r m i n u  Z j a z d u  d e l e ­
g a t ó w  na d z ień , w k tórym  odbyw ają się zloty przy­
najm niej dwóch okręgów ".

Poniew aż W ydzia ł O kręgu V I. (tarnopolskiego) pro­
jek tu je  zlot okręgow y i Z jazd delegatów , k tó ry  w myśl 
uchw ały  Z jazdu rzeszow skiego m ia łby  odbyć się w T arno­
polu , na dzień 21. i 22. m aja b. r. , a w tych  sam ych 
dn iach  m a odbyć się zlot O kręgu V II . (stanisław ow skiego) 
w K ołom yi , uchwalono zgodnie z w nioskiem  tych  O krę­
gów zezwolić na odbycie z l o t u  t a r n o p o l s k i e g o  
w T arnopolu d. 21. m aja 1899 a s t a n i s ł a w o w s k i e g o  
w K ołom yi d. 21. i 22. m aja 1 8 9 9 ; jeżeli W ydział 
O kręgu stan isław ow skiego  zgodzi się odbyć później swój 
zlot ze w zględu na Z jazd delegatów , to Z jazd ten  odbę­
dzie się w Tarnopolu d. 22. m aja 1899, w razie p rzeci­
w nym  postanowiono zw ołać go do L w ow a na d. 4. czer­
w ca 1899. — Stosownie do tego opracuje program  Z jazdu 
kom isya m iejscow a , po ew entualnem  przeprow adzeniu ko- 
respondencyi z W ydziałem  O kręgu ta rnopo lsk iego ; przed 
zatw ierdzeniem  ćw iczeń n a  obydw u zlotach i program u 
ic h , m a by ć  zasiąg n ię tą  fachow a opinia Grona zw iąz­
kowego.

P rzy ję to  do w iadom ości doniesienie T ow arzystw a 
gim n. Sokół w B o c h n i, że w siedzib ie jego odbędzie się 
29. czerw ca 1899 zlot O kręgu I. (krakow skiego) i zezwo­
lono mu zaprosić na ten zlot delegacye gn iazd  sąsied n ich  
nie należących do O kręgu I.

D elegatów  W ydzia łu  i G rona zw iązkow ego na zloty 
powyższe w yznaczy się później.

U chw ałę co do w niosku G rona związkowego w sp ra ­
wie „udziału sokolstw a polskiego w m iędzynarodow ych 
ćw iczeniach na w ystaw ie  parysk ie j w r. 1 9 0 0 “ postano­
wiono odroczyć; P rezydyum  zw iązkow e i kom isya m iej­
scow a G rona zebrać ma szczegóły potrzebne i przedłożyć 
w nioski na najbliższem  posiedzeniu W ydziału .

U chwalono przekazany przez V I. Z jazd delegatów  
do zbadania i za ła tw ien ia  wniosek d. D ziędzie lew icza:

„Jak o  drug i ustęp  §. 14. s t a t u t u  w z o r o w e g o  
ma być dodane postanow ien ie:

„ E to  się  na s ta łe  p rzesied la z m iejsca swego T o­
w arzystw a do m ie jsca , gdzie  istn ieje  T ow arzystw o so­
kole , w ystępu je  tem sam em  z dotychczasow ego T ow a­
rzy stw a".

W ydzia ł O kręgu V II. przedłożył w n io se k :
a )  w yłączenia T ow arzystw a g im nastycznego  Sokół 

w K ałuszu z O k rę g u ,
b) uzupełnienia §. 8. lit. b) regulam inu dla okręgów  

w tym  k ie ru n k u , że gn iazda należące do O kręgu  w ybie­
ra ją  do W ydzia łu  okręgow ego niety lko d e le g a ta , lecz

i także  zastępcę.
A d  a )  uchw alono odnieść się poprzednio do W y ­

działu  T ow arzystw a gim naat. Sokół w K ałuszu , ad b) 
uchw alono zgodnie z wnioskiem.

P rzy ję to  do wiadom ości pismo T ow arzystw a gim n. 
Sokół w M yślenicach , k tóre uspraw ied liw ia chwilowy za­
stój w ćw iczeniach g im nastycznych  , tudzież T ow arzystw a 
gim n. Sokół w Ś n ia tyn ie  i w G ródku o obchodzie K o­
ściuszkow skim  , a  T ow arzystw a w Jaw orow ie o tak im że 
obchodzie w połączeniu z otw arciem  sa li g im nastycznej 
we w łasnym  budynku.

W  za ła tw ien iu  spraw ozdania o korespondencyach 
przeprow adzonych w spraw ie T ow arzystw a g im nast. So­
kół w B rzesku  , które wrzekom o przestało istn ieć  , w sp ra ­
w ie n ienadeslanych  spraw ozdań i w kładek z T ow arzystw a 
gim n. Sokół w B rodach , w Nowym T arg u  i w T rem bo­
wli , a w reszcie w sp raw ie  różnicy  m iędzy fak tyczną  a 
m ylnie swojego czasu w ykazaną liczbą członków w T o­
w arzystw ie  g im nast. w Tarnow ie, uchw alono w yrazić 
ubo lew an ie , że liczne T ow arzystw a zw iązkow e nie dopeł­
n ia ją  w porę obow iązku p rzedkładania rocznych sp raw o­
zdań , tudzież odnieść się  do W ydzia łów  okręgow ych 
z w ezw aniem , ab y  zbadały  stosunki tych  T ow arzystw , 
k tó re  nie u trzym ują  przepisanej łączności z W ydziałem  
Z w iązku  i nie poczuw ają się naw et do obow iązku do ­
rocznego w ykazania liczby członków, dla k tórej ma być 
w ysełany  należący  im się bezp ła tn ie o rgan zw iązkow y i 
jeżeli nie pow iedzie im się T ow arzystw a te, o ile wcale 
nie fu n k ey o n u ją , ożyw ić , p rzedstaw iły  wniosek na w y­
kreślenie ich ze Z w iązk u , inne z a ś , czynne T o w arzy stw a 
skłoniły  do spe łn ian ia obowiązków w ynikających  z n a le­
żenia do Z w iązku.

P rzy ję to  do wiadom ości pouczenie w ysłane do To­
w arzy stw a g im nast. Sokół w Tarnopolu w spraw ie w ylo­
sow ania ’/3 części w ydziałow ych ustępu jących  przy  końcu 
roku i do T ow arzystw a gim n. Sokół w H orodence w s p ra ­
w ie firm k ra jo w y c h , u k tórych  m ożna zam ówić przy­
rządy  gim nastyczne.

D la T ow arzystw  g im nast. Sokół w Czortkowie i 
w R udkach  zamówiono u dostawców lw ow skich potrzebne 
cenniki w zględnie przedm ioty, uczyniono zadość żądaniu  
firm y księgarsk ie j „S. A. K rzyżanow ski w K rakow ie" 
w spraw ie utw oru m uzycznego A. W rońskiego „na fa­
lach W isły "  zastosow anego do ćw iczeń m aczugam i, wy-
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dłano wskazówki osobom względnie komitetom zamierza­
ją c y m  założyć Towarzystwo sokole w Raw ie, w T łum a­
cza i Ż a b i a , na żądanie polskiego T ow arzystw a han- 
dlowo-geograficznego we Lwowie odesłano mu dw a ju ­
bileuszowe egzemplarze „Przewodnika g im nastycznego11 
poświęcone pamięci Mickiewicza dla zasilenia w ystaw y 
polskiej p rasy  peryodycznej podczas uroczystości Mickie­
wiczowskiej w Lozannie, a wreszcie podziękowano redak- i  

cyi „Tygodnika i lus trow anego1* w W arszaw ie  za nade­
s łaną  —  bez policzenia kosztów — na prośbę Zw iązku 
fotografię postaci Mickiewicza z pomnika warszawskiego, 
k tóra  będzie reprodukowaną na korespondentkach so­
kolich.

Przyjęto  do wiadomości nadesłane Związkowi za­
wiadomienie o „kra jow ym  turnieju szermierzy" mającym 
odbyć się we Lwowie w czasie od 12. do 16. kwietnia 
1899 i ogłoszenie przedsiębiorstwa „A ustrya  w P aryżu  
1900“ .

W reszcie przyjęto do wiadomości sprawozdania za 
r.  1897 T ow arzystw  gim nast.  Sokół w Brzeżanach , Gor­
l ic a c h , Jaworowie, Lwowie I I . ,  Nowym S ączu ,  Pilśnie, 
Ropczycach , Samborze, S tan is ław ow ie i w Tarnopolu.

D. Romanowski wyraził życzenie, aby  jak  n a j ry ­
chlej zastanowiono się nad programem i ćwiczeniami 
zlotu związkowego w r. 1902.

Na wniosek d. Tursk iego  udzielono Okręgowi I. 
zezwolenia n a  r. 1899 do urządzania  wycieczek g im na­
s tycznych  do gn iazd  leżących w Okręgu.

Przekazano  komisyi miejscowej wniosek d. T u r ­
skiego co do położenia tam y  enuncyacyom Towarzystw  
sokolich na  zew nątrz bez wiedzy i zezwolenia W ydzia łu  
Związku.

Poruszoną przez d. T ursk iego  spraw ę „dnia dla 
Związku" —  odroczono.

Na tem zakończono o godzinie 8. wieczór wyczer­
pawszy cały  porządek dzienny.

D r. X . F.

Okrąg I. krakowski.
Bochnia. (Sprawozdanie za rok 1898 przedłożone 

W alnemu Zgromadzeniu na dniu 14. s tyczn ia  1899). 
W  dniu 27. lutego 1898 w ybra ło  W alne Zgromadzenie 
następujący  W ydz ia ł :  prezes Dr. Andrzej Wcisło,
w ic e -p re z e s :  Adam R u e b e n b a u e r ; wydzia łowi: ks.
Andrzej B i l iń sk i ,  Józef  D obesz , A ugus tyn  Locher, S ta ­
nisław Matwij, Adolar O sso l iń sk i , W ik to r  S c h m id t , L u ­
dwik Stasiak , Józef  Szafran , Alfred W eiss  ; zastępcy : 
Antoni B roszk iew icz , K onstanty  H e y m a n , M aryan K ępa 
i W ładys ław  N ow ick i; delegat do Związku d. Andrzej 
W cis ło ;  do Sądu honorowego d d . :  Andrzej Ł opack i,  Dr. 
Antoni L. Serafiński i ks. F ranciszek K atow ski; do K o ­
misyi kontrolującej d d . : J a n  B orkow sk i,  W ik to r  Ma- 
ch n i ik i  i L udw ik  Nemetz.

W ydz ia ł  na posiedzeniu 28. lutego w ybra ł  sek re ta ­
rzem W iktora  S chm id ta ,  skarbnikiem  M aryana Kępę, go­
spodarzem Augustyna L o c b e ra , delegatem  do Związku 
okręgowego d. Wcisłę. Po wyjeździe z Bochni d. Schm idta  
i ustąpieniu  d. Broszkiewicza wybrano sekretarzem d. 
Mieczysława Ajdukiewicza.

Wydział odbył w ciągu roku 26 posiedzeń i zwo­
ła ł na  dzień 29. września nadzwyczajne Walne Zgrom a­
dzenie, na którem uzupełniono W ydzia ł  i uchwalono 
zmianę dotychczasowego s ta tu tu  w tym k ie ru n k u , iż 
przyjęto za podstawę wzorowy s ta tu t  związkowy.

S t o s u n k i  t o w a r z y s k i e  w e w n ę t r z n e  obja- 
w iły  się w 13. wspólnych ze b ra n ia c h , k tórych  celem 
by ło :  p o g ad a n k i ,  pożegnania druhów opuszczających Bo­
c h n ię , okazanie uznania dla p racy druhów, opłatek i t. p.

S t o s u n e k  d o  w s p ó ł o b y w a t e l i  m i e j s c o ­
w y c h  s ta ra liśm y  się zachować jak  najlepszy i n igdy nie 
usuwaliśmy się od św ia d cz eń , jak ich  od nas żądano. 
Bezinteresownie odstąp iliśm y salę młodzi gimnazyalnej

na wieczorek Mickiewiczowski, Tow arzystwu „Ojczyzna" 
boisko i salę na urządzenie sobie zabawy, powiatowemu 
Zarządowi Kółek rolniczych s a l ę , boisko i ogród na 
urządzenie trzechdniowej powiatowej w ys taw y  płodów 
ro ln iczych ,  ogrodniczych i p szczeln iczych , powiatowemu 
Komitetowi Mickiewiczowskiemu setnej rocznicy urodzin 
wieszcza Adama ca łą  naszą realność na urządzenie w ie­
czorku Mickiewiczowskiego i t .  d.

N a  z a p r o s z e n i e  K o m i t e t ó w  m i e j s c o ­
w y c h :  a) pięćdziesięciu la t  kap łańs tw a  Ojca św. i
b)  setnej rocznicy urodzin wieszcza A dam a braliśmy 
udział w obchodach przez nie u rządzanych in corpore a 
to w pierwszym , 25. M arca w liczbie 43, w drugim 21. 
maja w liczbie 47. P rzy  prowizorycznym pomniku A dam a 
na rynku bocheńskim przemówił na zaproszenie Komitetu 
między innymi mówcami imieniem naszego Tow arzystwa 
d. prezes. W  obchodzie na cześć A dama w mieście W i ­
śniczu wzięliśmy udział w liczbie 13.

J a k o  s a m o i s t n e  T o w a r z y s t w o  wysła liśm y 
26. m arca do Ojca św. te legram z życzeniami i prośbą 
o błogosławieństwo.

Urządziliśmy dwa uroczyste wieczorki : 3. kwietnia 
na cześć Ju l iu sza  Słowackiego, 26. maja na cześć króla 
pieśni polskiej Adama. 15. października odbyło się w Bo- 

: chni za naszem s taraniem  nabożeństwo żałobne za spokój 
j duszy ś. p. T ad e u sza ,  Naczelnika narodu. W odsłonięciu 

pomnika A dam a na rynku  Krakowskim wzięliśmy udział 
przez delegacyę w liczbie 3, w uroczystości poświęcenia 
sz tandaru  w Podgórzu w liczbie 18.

Ć w i c z e ń  g i m n a s t y c z n y c h  nie spuszczaliśmy 
z oka. B y  zyskać trzecią siłę nauczycie lską wysła liśmy 
naszym kosztem na kurs  g im nastyczny do K rakow a 
d. Tadeusza B u r s z ty n a , k tóry  wrócił do nas z św iade­
ctwem z egzaminu sokolego i rządowego. Obecnie mamy 
małe Grono nauczycielskie sk łada jące  się z dd. nacze l­
nika Kozłowskiego i nauczycieli T im lera  i Bursztyna. 
Ruch ćwiczących był n as tępu jący :  Od 1. s tyczn ia  do 1. 
lipca 1898 ćwiczyli członkowie w dwóch oddziałach po 
2 godziny tygodniowo. Ćwiczenia s tarszych prowadził 
d. Kozłow ski, ćwiczenia młodszych nauczycie l d. T im - 
ler. —  Do ćwiczeń publicznych na uroczystości poświę­
cenia sz tandaru  w Podgórzu s tanęło  naszych 13. — 
W wycieczce do Okocima stanęło naszych do ćwiczeń 21, 
a  udział w wycieczce wzięło 27 umundurowanych. Od 
w akacyj odbyw ają  się ćwiczenia członków w 3 godzinach 
tygodniowo. Naukę prowadzi d. naczelnik. P rzec ię tna  
liczba ćwiczących druhów w ciągu całego roku je s t  16. — 
Ćwiczenia odbywały' się wedle ułożonego planu lekcyjnego 
na 36 tygodni.  — Ćwiczący się byli w wieku od la t  19. 
do 3 6 . — K ó ł k o  s t r z e l e c k i e  dało do ta rczy  w c i ą g u  
roku 293 s trza ły .  —  K l u b  c y k l i s t ó w  liczy 19 człon­
ków z 10 m aszynami. N a trzech row erach  w łasnych  
klubu wyuczyło się jeździć na kole 63 młodzieży. K lub 
odbył jednę dalszą wycieczkę do J a s ł a  i k ilka mniejszych 
w okolice Bochni. Prócz rowerów posiada klub gotówkę 
w kwocie 47 zł. 85 ct.

Ć w i c z e n i a  d z i a t w y  chłopców w liczbie 97 
jako naszych uczniów odbywały  się do 30. czerwca 
w dwóch oddziałach po 2 godziny tygodniowo i ćw icze­
nia dziewcząt jako uczenie Sokoła w liczbie 112, również 
w dwóch oddziałach po 2 godziny tygodniowo. Naukę u 
chłopców prowadził d. Timler, naukę u dziewcząt d. n a ­
czelnik. Nauka b y ła  prowadzoną w edług  planu lekcyjnego 
szkolnego. — Przeciwni jes teśm y publicznym popisom 
dziatwy, lecz aby dać sposobność rodzicom i opiekunom 
naocznego przekonania się o postępie ich dzieci , z k o ń ­
cem roku szkolnego oznaczyliśmy jednę  z godzin ćw iczeń 
jako osta tn ie ćwiczenia i o niej zawiadomiliśmy rodziców, 
opiekunów i dobrodziejów i tym  tylko dozwoliliśmy w stępu  
na ćwiczenia.

U chw ała  Sejmu z 18. lutego 1898, zapadła  na  
wniosek naszego sąs iada  posła Dr. Bernadzikowskiego,
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nie  pozostała bez widocznego a korzystnego w p ływ u  na 
rozwój fizycznego w ychow ania  naszej młodzi. P o se ł  sej­
m ow y Dr. Bernadzikow ski jako naoczny św iadek  naszego  
kilkoletniego d z ia łan ia ,  dosadnymi s łow y  scharakteryzo­
w ał panujące w ówczas stosunki na prowincyi i spow odo­
wał rezolucyę Sejmn do R ady  szkolnej krajowej, która  
też okólnikiem z 20. czerwca 1898  1. 7 .5 5 3 ,  poleciła  
w szy stk im  Radom okręgow 3-m , ażeby w miastach gdzie  
is tn ieją  Io w arzy stw a  sokole i ośw iadczają  gotow ość  bez 
interesow nego prowadzenia ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h , a 
nauka ta dla braku sali lub boiska g im n astyczn ego  się  
nie o d b y w a , z Zarządem takiego T ow arzystw a w esz ły  
w rokowania i porozumiały s ię  z nim , co do bezpłatnego  
udzielania nauki g im nastyk i uczniom szkół ludowych  
w budynkach sokolich aż do c z a s u , w którym szko ły  
zostaną zaopatrzone w salę i boiska gim nastyczne.

Odpowiadając na pismo R ady szkolnej okręgowej  
bocheńskiej, czuliśm y cały ciężar naszego oświadczenia,  
iż bezinteresownie do nauki g im nastyk i młodzi szkół bo­
cheńskich  dajem y trzech ukwalifikowanych nauczycieli ,  
dwóch z nich z egzaminem p a ń stw o w y m , przyrządy do 
ćw iczeń  , gier i /.abaw i od 8. rano do 6. wieczór zosta­
w iamy R adzie  okręgowej do d yspozycy i sa lę  w zględnie  
boisko z wyjątkiem dwóch półdni w tygodniu  , które za­
strzegam y sobie na ćw iczenia  dziew cząt.  N a tó otrzy­
maliśm y o d p o w ied ź , iż Rada szkolna krajowa zezwoliła  
na zaprowadzenie tej nauki w klasach H I .  a. , III .  b., 
I V . ,  V . i  V I . , szkoły  sześc io  klasowej męskiej. K la sy  te  
l iczą  chłopców 192. Naukę g im n a sty k i  w ed łu g  planu  
szkolnego prowadzą w 2 pierw szych klasach nauczycie l
d. B ursz tyn , w dalszych  k lasach nauczyciel d. T im l e r .__
D ziew częta  w liczbie 6 9  podzielone na dwa oddziały pro­
wadzi naczelnik nasz , n auczycie l  d. Kozłowski.

W  tygodniu  ćw iczy  s ię  d ziatw a przez 14 godzin  
zawsze pod dozorem nau czyc ie la  szk o ły  w zględnie  nau 
czyc ie lk i.  Bezinteresownem prowadzeniem nauki g im n a ­
styk i  niestosunkowo ob ciąży l iśm y nasz bu d żet ,  bo prócz 
płacy nauczycie l i ,  w yd atków  na przyrządy do ćwiczeń,  
gier  i zabaw, n iestosunkow ego zużycia  sali i boiska da­
jem y  nadto św iat ło , opał i o b s łu g ę ,  co w szystko  razem 
przenosi kwotę 1 .0 00  zł. Na pokrycie »ej k w oty  otrzy­
maliśm y na rok 1899  podwyższenie su bw en cy i z gm in y  
Bochni o 100 zł. O podwyższenie su bw en cy i  zwróciliśm y  
się też do S e jm u ,  do R ad y  powiatowej bocheńskiej i 
miejscowych finansowych instytucyj.

K o r p u s  w a k a c y j n y  bocheński w czasie  w ie l­
kich feryi korzystał bezpłatnie  z s a l i , boiska i w szelk ich  
przyrządów.

C z ł o n k ó w  z końcem r. 189 8  b y ło :  honorowy 1, 
założyc ie li  4, zw yczajnych  179 ,  razem 186.

P r z y c h ó d  w yn o s i ł  4 .2 5 7  kor. 76 h a l . ,  r o z c h ó d  
4 .4 9 6  kor. 98  h a l . ,  n i e d o b ó r  z końcem r. 18 9 6  —  
2 3 9  kor. 22 hal.

O g ó l n y  s t a n  f u n d u s z u  b u d o w y  nowego  
gniazda przedstawia s ię  w n astępujących  cy frach :

a)  gotów ka na książeczkach Oszczędności 2 .6 5 7  zł. 
46 ct. , b)  wapno darowane przez R adę miejską w Pod­
górzu wartości 2 0 0  z ł . ,  c) dar d. W ła d y s ła w a  Wimmera,  
V« dachu około 160  z ł . ,  d)  dar d. Romana Baumana na 
c e g ły  1 0 .000  około 140  z ł . ;  razem 3 .1 5 7  zł.  46  ct.

Prócz tego  posiadamy rea ln ość ,  przy niej nie  w ie lk i  
ogród i w nim cien iste  całodziennie boisko. R ealności tej 
nie sprzedalibyśm y za 6 .0 0 0  zł.

I n w e n t a r z  nasz szacujemy na 1.457 zł.
N ieodłoźyliśm y w ub iegłym  roku nic na fundusz  

zlotowy na rok 1 9 0 2 ,  bo wobec sp łaty  za leg łośc i  da­
wniejszych  nie byliśm y w stan ie  nic zaoszczędzić. A to li  
w  m yśl uchw ały  D elega tów  z r. 1898  postępujemy już  
od lat kilku i tak zloty jak i każd y  pozabocheński w y ­
jazd s łużbow y od czterech la t subwencyonujemy.

Okręg n. tarnowski.
Dębica. (Spraw ozdanie za r. 1 8 9 7 /9 8  —  nadesłano  

12. styczn ia  1899).  P ią te  W a ln e  zgromadzenie odbyło  
s ię  17. października 1897 ,  szóste  zaś zw ołane na 16. 
października 1 8 9 8  nie przyszło do skutku z powodu  
braku kompletu i odby ło  s ię  dopiero 2 3  października  
1 8 9 8  r.

Na szóstem W alnem  zgromadzeniu obok prezesa d. 
Henryka Zauderera było obecnych  22  druhów. D. prezes  
zawiadomił i c h , źe W ydzia ł od by ł 9  p o s ied zeń , urządził  
wieczorek na cześć  M ic k ie w ic z a ,  w en tę  na Boże Naro­
dzenie, wspólne św ięcone, w y cieczk ę  do Z aw ady, uroczy­
stość  na cześć  Tadeusza  K o śc iu szk i ,  ofiarował 6 zł.  na 
w ien iec  dla ś. p. d. P r z y b y łk ie w ic z a , w y s ła ł  d. Siero- 

, s ła w sk ie g o  na kurs nauki g im nastycznej  do Tarnowa,  
d elegatów  na uroczystość  M ick iew icza  i K ościuszki do 
Krakowa i R z e s z o w a , uprosił Dra Nowaka na lekarza  
Sokoła.

Sprawozdanie d. skarbnika okazało s ię  w  w ynikach  
mniej pom3’ślnera od spraw ozdauia  za rok przeszły. P o­
zosta łość  z roku 189 6 /97  w yn osiła  4 1 7  koron 8 8  hal.,  
w kładki b ieżące uczyniły  381 kor. 18 h a l . ,  na zaległe  
w p łyn ę ło  85  kor. 7 2  h a l . ,  z wieczorku M ick iew iczow ­
sk iego ,  z wenty i z innych drobnych w p ływ ów  otrzy­
mano 3 4 3  kor. 0 8  hal. W y d a tk i ,  m iędzy którymi naj­
w ięk szym  był czynsz  najmu potrzebnego lok a lu ,  w yn o ­
szą cy  2 5 2  kor. pochłonęły  razem 7 6 3  kor. 8 3  h a l . ,  zo­
s ta ła  nadw yżka 4 1 4  kor. 0 4  hal. M ajątek T ow arzys tw a  
obok tej n ad w yżk i s tanow i fundusz budowy 161 koron 
12 h a l . ,  fundusz sztandaru 8 6  kor. 62  h a l . ,  wartość in ­
wentarza 3 1 5  kor. ,  za leg łe  u członków w kładki 137 kor. 
3 0  h a l . ,  razem 1 .113  kor. 0 8  hal.

Z dniem 1. października 1897  było członków 68 ,  
przybyło  18, ubyło (przez w ystą p ien ie  i w ykreślen ie  29 ,  
z dniem 1. października 18 9 8  pozostało 6 7 .  (Czasokres 
liczenia liczby członków w skazuje, że w Sokole dębickim  
l iczy  s ię  rok —  w ed ług  modły staroaustryackiej —  od 
1. października do 30 . września; jak taki n ienaturalny  
sposób liczenia  je s t  n iedogodny z wielu powodów, dowo­
dzie  nie potrzeba ; proponujemy dla w prowadzenia  roku 
kalendarzowego, aby przyszły  rok administr. Sokoła d ę ­
bick iego  w yn o s i ł  15 m ies ięcy  —  od 1. października 1898  
do 31. grudnia 189 9  —  poczem następne lata będą już  
m og ły  b yć  norm alnem i, liczonemi od N ow ego  roku do 
Sylw estra . N ieste ty ,  nad w nioskiem prezesa w tym  kie­
runku przeszło W aln e  zgromadzenie do porządku dzien­
n e g o ! !  P rzyp .  Red.) .  D la  zapobieżenia dalszym z a le g ło ­
ściom w k ła d e k , uchwalono druhów którzy ich nie płacą,  
po trzykrotnem upomnieniu w ykreślać  z T ow arzystw a.

W ed łu g  sprawozdania d. kierownika ćw iczeń  g i ­
m nastycznych zm niejszył się znacznie ruch ćw iczebny ,  
g łó w n ie  skutkiem niechęci druhów zdolnych do ćwiczeń!  
boć przecie wrzekome oddalenie boiska me powinno ich 
zrażać w lecie, a sala ćw iczeń  położona w środku mia­
s t a ,  ogrzewana i urządzona należycie  powinna być raczej 
za c ia s n ą ,  aniżeli —  pustą.

Po częściow em  uchwaleniu k ategorycznego  wniosku  
d. prezesa , aby każdy d r u h , któr3' będzie w yb ran y  w y ­
działowym  . spraw ił sobie strój sokoli „o ile  m ożności“ 
(pyszne to i bardzo stanow cze postanowienia) i po upo­
w ażnieniu  W y d z ia łu  do odnowienia kontraktu najmu  
z Tow arzystw em  basynowem , przystąpiono do w yborów  
W y n ik  i c h : prezesem d. Henryk Zauderer, zast. prezesa  
d. Dr. Sydon P r ie d b e r g ; w yd zia łow ym i (po dwukrotnem  
g łosow aniu) d d . : J a g ie l s k i ,  Jenner, Z g ó r e k , Dr. Nowak,  
N a g a w ie c k i ,  P t a c z e k ; zast. w ydzia ł,  dd.: Berger, P ie-  
traszew ski , O lszewski.

Okręg IV. przemyski.
Sambor (Sprawozd. za r. 1897  nadesłane 11 . s t y c z ­

nia 1899).  Prezesem był Dr. C zesław  W a l ig ó r s k i , sekre-
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tare mde. S tanis ław S a h a n e k , zast.  sekr. i gospodarzem 
d. S tan is ław  Kasprzycki , skarbnikiem d. S tanis ław  Ste- 
fan o w sk i , a g d y  ustąpiło 2 członków i nadzwyczajne 
W alne Zgromadzenie odbyte 26. września 1897 wybrało 
w ich miejsce dd. Józefa Aleksiewicza i D ra  Józela 
S te u e rm a n a , powierzono czynności sek re tarza  d. T a ­
deuszowi D y d uszyńsk iem n , gospodarza d. Andrzejowi 
Zachariasowi.  W ydz ia ł  odbył 18 posiedzeń.

Z końcem r. 1896 liczyło Towarzystwo 111 człon­
ków, w ciągu roku 1897 przybyło 20, ubyło 22, pozo­
sta ło  109.

W  66 godzinach (po 2 w tygodniu) ćwiczyło 220 
członków (przeciętnie 4, najwyżej 20, najmniej 2). W  r. 
1896 przeciętna liczba ćwiczących wynosiła 13. W e 
wrześnio 1897 utworzono oddział s ta rszych  członków; do 
końca roku ćwiczyło ich 175 w 26 godzinach (przeciętnie 
7, najwyżej 8, najmniej 4).

Szczególną baczność zwracał W ydzia ł  na naukę 
g im nas tyk i  młodzież}' szkół ludowych.

W  73 godzinach (po 2 w tygodniu) ćwiczyło chłop­
ców przeciętnie 12 (najwyżej 25, najmniej 6).

W  20 lekcyach (od 1. stycznia do końca lutego 
1897) ćwiczyło ogółem 365 panienek. Od 1. marca u tw o­
rzono 2 oddzia ły ;  s tarsze odbyły  lekcyi 41, młodsze 42. 
Przeciętnie ćwiczyło 11, najwyżej 24, najmniej 6.

Kierownictwo g im nastyk i chłopców powierzono d. 
Tadeuszowi B udzynow skiem u, dziewcząt d. Kornelemu 
Szabem u, który po ustąpieniu Budzynowskiegn uczył g i ­
m nastyk i także chłopców.

F undusz budowy własnego domu wzrósł,  dzięki pomyśl­
nemu wynikowi festynu urządzonego 4. lipca i datkom ludzi 
życzliwych Towarzystwu. W tym samym celu urządzono 
także bal kostyumowy, który  skromnym dochodem zwię­
kszył także fundusz powyższy.

Okrqg VI. tarnopolski.
T arn o p o l  (Sprawozd. za rok 1897, nadesłane 17. 

s tyczn ia  1899, a  przedłożone Walnemu zgromadzeniu d. 
14. lutego 1898).

Do W ydziału  na leże li : prezes Eugeni Kessler, zast. 
prez. Antoni G e d ro y ć ; w ydz ia łow i: Tomasz D utkiewicz 
(dyrektor), Edmund H ausw ald  (skarbnik),  Dr. W aleryan  
Kowenicki , Maryan Krzyżanowski (zast. ska rbn .) ,  Feliks 
Kuczkow sk i,  Dr. Michał L a n d a u ,  J a n  M andela , H ipolit  
R ogow sk i ,  Aleksander Skowroński (sekretarz), Stanis ław  
Strzembosz (gospodarz), Antoni S zy d ło w sk i , Dr. Tadeusz 
T rz c ien ie ck i , który w ciągu roku z Tow arzystw a w y s tą ­
pił , zastępcy w ydz ia łow ych : Adam B o r a ty ń s k i , k tóry 
w ciągu  roku Tarnopol opuścił,  S tan is ław  Samolewicz 
(chorąży i zast.  gospod.), Dr. Emil Schm idt (zast.  sekr.), 
W ładys ław  Widajewicz. — W ydzia ł  odbył 12 posiedzeń.

Zawiązał on grono nauczycielskie, które działało 
skutecznie i rozwijało się pomyślnie. Naczelnikiem grona 
b y ł  S tanis ław  Szytyliński,  zast.  naczeln. Karol Mokrzy­
ck i ,  członkami Franciszek B ogucki,  Antoni Domaradzki, 
Tomasz D utk iew icz ,  Adam K lim esz ,  S tan is ław  R om ań­
ski , W ładys ław  Widajewicz. Do zawiązania grona przy­
czynił się w znacznej mierze jego naczelnik. P rzygoto­
wał on także popis uczniów szkół pub l ic zn y c h , tudzież 
popis panienek i dzieci. Obydwa te popisy wykazały  zna­
czny postęp ćwiczących.

Grono odbywało ćwiczenia trzy  razy  w tygodniu 
po godzinie, członkowie, d z iec i , panienki i dzieci tak  
samo.

Uczniowie gimnazyalni odbywali ćwiczenia trzy 
razy w tygodniu  w 2 oddziałach , uczniowie szkoły real­
nej ta k  samo. Naukę szermierki udzielano trzy  razy 
w  tygodniu.

P rzec iętna frekwencya ćwiczących : grono 9, człon­
kowie 7 (1 na 176 !), uczniowie g imnaz. 166, uczniowie 
szkoły realnej 114, panienki 55, dzieci 36, szermierka 
(grono) 6, razem osób 383. F rekwencya członków upadła,

a upada stopniowo od osta tn iego zlotu lwowskiego w r .
1894, mimo że Towarzystwo posiada wszystko, coby ich 
do ćwiczeń zachęcić powinno, a m ianowicie: odpowiedne 

i siły pedagogiczne, p iękną i dobrze u trzym aną salę i do­
borowe przyj-ządy g im nastyczne, co wszystko s tw ierdz iła  
lustracya gniazda dokonana przez naczelnika związkowego 
w grudniu 1897.

W ydział urządził uroczysty  wieczór w rocznicę li­
stopadową i w rocznicę s ty c z n io w ą , a uzyskany  dochód 
przesłał Towarzystwom  weteranów z r. 1831 i 1863 ; 
dalej urządził doroczne „święcone" i „op ła tek11, a komi- 
sya zabawowa cz tery  wieczornice, wieczór mikołajski i 
wycieczkę do Trembowli i Zbaraża. W ycieczki te przy­
czyniły  się znacznie do rozwoju tych dwóch gniazd 
okręgu tarnopolskiego.

S ta tu t  T ow arzystw a zmieniono według s ta tu tu  wzo­
rowego a uchwalony przez W ydzia ł wzorowy regulam in 
mundurowy zapewni większą karność w szeregach.

W ciągu  r. 1897 zmniejszyła się suma długów 
wekslowych z 3 .700 na 2.81)0 z ł . , a mimo to na repa- 
rac y ą  i adap ta cy ą  gm achu  i urządzenie boiska letniego 
wydano 300  z ł . ,  co zawdzięczyć należy porządnej adrni- 
n i s t r a c y i , dobrej woli członków, którzy uiszczali wkładki 
swe regularnie, dalej znacznemu dochodowi (300 zł.) z fe 
s tynu  i odnajęcia s a l i ,  wreszcie subwencyom Reprezenta- 
cyi m iasta  Tarnopola (200  zł.) i miejskiej K asy  oszczęd­
ności (350 zł.). — Za darow any przez d. A n tym a Niko- 
rowicza trycykl uzyskaliśm y 4U z ł . , a ś. p. Dr. Alfred 
K w iatkow ski , k tó ry  nie by ł członkiem Tow arzystw a, za ­
p isał nam 200 zł. , p ierwszy l e g a t , ja k i  Towarzystwo
otrzymało.

Z końcem r. 1896 było członków czynnych 170,
w ciągu roku przybyło 42, ubyło 36, z końcem r. 1897 
pozostało 176.

Pozostałość kasowa z r. 1896 wynosiła 639 kor.
50 h a l . , przychód był 9 .764  kor. , rozchód 9 .835  kor.
62 hal. , z końcem r. 1897 pozostało 567 kor. 88  hal.

Stan czynny wynosił 34  883  kor. 72 h a l . ,  s tan  
b ierny 24.125 kor. 62 h a l . ,  czysty  majątek  10.758 kor. 
20 h a l . ,  w czem mieści się przyrost w r. 1897 w y n o ­
szący 341 kor. 82  hal.

Okręg VH. stanisławowski.
Czerniow ce  (Sprawozd. za r. 1898). W  niedzielę, 

29. s tyczn ia  odbyło się w sali Czytelni polskiej w Czer- 
niowcach ósme doroczne, W alne  Zgromadzenie członków 
polskiego T ow arzystw a gim nastycznego „Sokół “ w Czer- 
niowcach. Zaga ił  j e  prezes K o ł a k o w s k i  ogólną cha­
rak te ry s tyką  działalności Tow arzystw a w r. 1898. Mówca 
s tw ie rd z i ł , iż idea so k o ls tw a , której wielu początkowo 
nie chciało należycie zrozumieć, obecnie przestała ju ż  na 
Bukowinie dziwić, lub g n ie w a ć ,  a w opinii społeczeństwa 
polskiego „Sokół" u trw ali ł  swój b y t ,  jako  insty tucya ,  
dla postępu sp raw y  naszej pożyteczna. To oswojenie się 
publiczności z sokolstwem , obok stron wysoce dadatnich ,  
miało także i ten w y n ik ,  że c z ł o n k o w i e  T o w a r z y ­
s t w a ,  dawniej nadzwyczaj k a r n i ,  solidarni i czujni,  
s t a l i  s i ę  c o k o l w i e k  w y g o d n i e j s z y m i  w s p e ł ­
n i a n i u  o b o w i ą z k ó w . . . .

Z kolei sekre tarz  W ydzia łu  d. W e j d e l e k ,  odczy­
ta ł  sprawozdanie za r. 1898. Stosownie do uchw ał o s ta ­
tniego W alnego Z gro m ad z en ia , W ydz ia ł  w yasygnow ał 
kwotę 25 zł. komitetowi jubileuszowej fundacyi Koła pol­
skiego, mającej na celu wspieranie ubogiej młodzieży 
w szkołach bukowińskich. Towarzystwo brało czynny 
udział w obchodzie rocznicy Mickiewiczowskiej w Czer- 
niowcach i na całej Bukowinie. W  sprawie zapewnienia 
„Sokołowi" sali ćwiczeń w projektowanym Domu polskim 
w Czerniowcach, wdrożono uk łady  z W ydzia łem  Czytelni 
polskiej,  który zamierza już  w roku b ieżą-ym  rozpocząć 
budowę.
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Ćwiczenia g im nastyczne członków o d b y w a ły  się
W obu półroczach trzy razy tygodniowo, a uczęszczało  
na nie 10 %  ogólnej l iczby  członków. W obec obow iązko­
w ego zaprowadzenia g im n a sty k i  we w szystk ich  szkołach  
czerniowieckich , T ow arzystw o zwinęło szkołę g im n a sty ­
czną dla chłopców, natom iast użyczało bezinteresownie  
własnych  przyborów do g im nastyk i uczniów i uczenie  
6 klasowej szkoły  przy ul. W y d z ia łu  krajowego. Z winięta  
chw ilow o szkoła g im nastyczna dla panienek , w eszła  
znown w życie  w roku sprawozdawczym . Ćwiczenia od­
byw ają się tutaj dwa razy tygodn iow o; uczęszcza na nie 
18 panienek. Ćwiczeniami członków kierował egzam ino­
wany nauczyciel g im n astyk i  d. J óze f  S a d o w s k i  przy 
pomocy przodownika d. S c h i  a g  a ;  szkołę panienek pro­
wadził d. Edmund E l  s t e r .  Publicznych  popisów' g im n a­
styczn ych  urządzono trzy, a to : na obchodzie narodowym  
rocznicy styczniowej w r. 1898 ,  na obchodzie K ościu­
szkowskim w jesieni 1 8 9 8 ,  oraz na obchodzie rocznicy  
styczn iow ej 22 . styczn ia  b. r.

T owarzystwo św ięc i ło  uroczystymi obchodami ro­
cznice narodowe i tak : powstania s tyczn iow ego  6. lu ­
tego z. r. i 2 2 .  styczn ia  b. r. Na pierwszym z obchodów  
w y g ło s i ł  odczyt zaproszony ze L w o w a  d. Dr. Ernest  
A d a m ,  na drogim zaś poeta S tan is ław  R o s s o  w s k i .  —
8. maja z. r. urządził „Sokół" obchód K on sty tu cy i ma­
jowej w sali teatru m iejsk iego;  22. maja uczestn iczy ł  
Sokół w nabożeństwie i obchodzie z okazy i 100. rocznicy  
urodzin A. M ickiewicza. —  N a  uroczystość  odsłonięcia  
pomnika w ieszcza  A dam a w  K rakow ie  w y s ła ło  T owarzy­
stwo do Krakowa deputacyę z 4-ecb delegatów pod w o­
dzą prezesa. — 4. lipca pluton umundurowanych druhów  
ze sztandarem uczestn iczy ł w obchodzie M ick iew iczow ­
skim w Serecie, 29. października w  Śniatynie . W nabo­
żeństwie dziękczynnem z powodu jubileuszu arcyb. l i s a  
k o w ic z a , brał udział pluton Sokołów' S l .  lipca w kościele  
orm. k a t . , a nadto W ydzia ł telegraficznie w yraził  bełd  
czcigodnemu jub ilatow i.  — 6. listopada obchodził „Sokół"  
uroczystym wieczorem rocznicę skonu Naczelnika K ośc iu ­
szki , na który to obchód przybyły  także deputacye  
Gniazd sokolich ze Śniatyna i Horodenki. - 23 . listo­
pada przez d elegatów  brało T owarzystwo udział w nabo­
żeństw ie  źałobnem i uroczystym wieczorze, urządzonym  
przez komitet pań na cześć  ś. p. Klementyny z T ańskich  
Hofmanowej. —  Z innemi T ow arzystw am i związkowemi,  
zw łaszcza z sąsiednietni , jak Śniatyn i Horodeuka, o trzy ­
m yw ało T ow arzystw o stosunki serdecznej przyjaźni i bra- 
t e i s t w a , a tak samo z innemi T ow arzystw am i polskiemi  
w  Czerniowcach.

R uch tow arzyski utrzym ywano przez urządzenie  
w karnawale 189 8  bardzo udałej zabaw y z tańcami w sali 
Czytelni polskiej, oraz przez zebrania na kręgielni T ow a­
rzystwa. K ręgie ln ia  rozwija s ię  bardzo pomyślnie, dzięki  
zarządowi d. A g o p s o w ic z a ; je s t  w letnich miesiącach  
punktem zbornym dla m łodzieży sokolej, a nadto p rzy ­
nosi T ow arzystw u dochód pieniężny. —  Z obchodów re­
ligijno narodowych , św ięcono uroczyście ,  a wspólnie z in ­
nemi to w a r z y s tw a m i p olsk iem i,  zwyczaj łam ania  się  
opłatkiem na d. 24 . grudnia  1898 .  Pospołu z Czytelnią  
polską T ow arzystw o utrzymuje chór mięszany „Echo"  
pod kierownictwem d. M. Ż ukowskiego. „Echo" brało 
czynny udział we w szystkjch  obchodach „Sokoła", w y ­
stępując publicznie 9 razy. N auka śp iewu w „Echu"  
odbywa się  dwa razy tygodniow o.

P om y śln y  bilans tegoroczny zawdzięcza T o w a rz y ­
stwo częściow o subw encyi ze strony W ydziału  krajowego  
w e L w o w ie  (50 zł.) , częśc iow o zaś dochodom nadzw y-  
czajnym, o które W y d z ia ł  s ię  s tarał.  N atom iast  w k ł a d k i  
c z ł o n k ó w  w p ł y w a ł y  b a r d z o  o p i e s z a l e .  Ogólny  
dochód w yn o s i ł  6 0 5  zł.  7 9  c t . ; rozchód 4 4 7  zł. 95  ct. 
Pozostaje n adw yżka dochodów w  w ysokości 1 57  zł.
8 3  ct. Majątek T ow arzystw a  s tan ow ią:  k ręg ie ln ia ,  przy-

bory g im nastyczne  prawie kompletne, oraz zapas k i lk u n a ­
stu uroczystych  i tyluź ćw iczeb ny ch  strojów sokolich.

Z końcem r. 1897  liczyło  T ow arzystw o członków  
1 0 3 ;  w c iągu  roku 1898  ubyło 9, przybyło  13 ;  a więc  
z końcem r. 1898  l iczy ł „Sokół" 107 członków. Skutkiem  
wyjazdu z B ukow iny ubyli T ow arzys tw u  dwaj dzielni i 
zasłużeni druhowie: w lipcu d. A u g u st  D e r m a l ,  a we 
wrześniu d. ks. kanonik Michał P i o t r o w s k i  z Sadu  
góry, członek założyciel.  Śmierć w y rw a ła  z grona człon  
ków w spierających ś. p. d. Karola B r o n a r s k i e g o ,  ze 
zw yczajnych  z a ś ,  ś . p. d. Z y gm u n ta  P l e ś n i a k a ,  wzór 
m łoiz ień ca-p atryoty  i najgorliw szego w yzn a w cę  idei so­
kolej polskiej.

Po odczytauiu  sprawozdania zabrał g ło s  d. E l s  t e r  
i podniósłszy dobrą gospodarkę W ydziału  w każdym kie­
runku pracy, zaproponow ał, iżby  ustępującemu Za­
rządowi udzielić absolutoryum , co też jednogłośnie  
uchwalono.

B udżet na r. 1899  przewiduje nadw yżkę dochodów  
w kwocie 4 3  z ł . ,  co też przyjęto.

Na wniosek d. S a d o w s k i e g o  uchwalono rezolu- 
c y ę : W zy w a  się  W y d z ia ł ,  ażeby  strojów uroczystych,  
będących w łasnością  T ow arzystw a  , nie w yp ożycza ł cz łon­
kom do domów.

Opłaty członków zw yczajnych  pozostawiono w w y ­
sokości dotychczasowej.

W ybrani zostali jednog łośn ie  : delegatem do Związku  
i do W yd z ia łu  okręgowego tudzież prezesem T o w arzy­
s tw a :  d. K o ł a k o w s k i  K lem en s;  zast. p rezesa ,  d. 
E l s  t e r  Edmund; w ydzia łow ym i d d . : A l  t h e  im  H en ­
r y k ,  A g o p s o w i c z  Mikołaj,  K o r y t y ń s k i  W in cen ty ,  
K r z a n o w s k i  J a n ,  S o ł  t y  ó s  k i  W ła d y s ła w , W e j d e- 
l a k  W o jc ie ch ,  W e s o ł o w s k i  Edmund i W y s o c k i  
W łodzimierz; do komisyi kontrolującej dd.: G a s  p a r y  
i Dr. M i t k i e w i c z.

Prezes, o g ło s iw szy  wynik  wyborów i pow itaw szy  
| nowego zastępcę prezesa jako dośw iadczonego  ju ż  w pracy 

kresowej tow arzysza , a n ieg d y ś  pierwszego naczelnika  
Sokołów bukowińskich , zwrócił się z gorącem wezwaniem  
do członków, ażeby  najpóźniej do 11. lu tego  nadsyłali  
zg ło szen ia ,  co do udziału w okręgow ym  zlocie koło- 
myjskim.

K opyczyńce. w  sprawozdaniu naszem umieszczonem  
w „ Przewodniku g im n astyczn ym " nr. I I .  z listopada 1897  
douieśliśm y, że celem zrównania roku administracyjnego  
z rokiem k alendarzow ym , w yd z ia ł  w ybrany na Walnem  
Zgromadzeniu w dniu 5. września 18 9 7  urzędować miał 
po koniec roku 1898 .

Ponieważ sprawozdanie nasze umieszczone w nume­
rze 11. z roku 1 8 9 7  ohejm ywało czynność  naszą za rok 
adm inistracyjny  1896 /7 ,  zaś następny rok adm inistracyj­
ny, rozpoczęty z dniem 5. września 1897  ukończył się  
dopiero z ostatnim grudnia 1898  rok u ,  przeto widoczne, 
że przed upływem  1898 roku , sprawozdania z czynności  
n aszych  przesłać nie było można.

W o b ec  tego upomnienia Z w ią zk u ,  od kilku mie 
s ięcy  na czele „P rzew odnika gim nastycznego“ z powodu  
nienadselania  przez niektóre gn iazd a  sprawozdań rocznych,  
gu ia zd a  n aszego  d o ty czyć  nie m ogły .

Gniazdo nasze liczy jak zaw sze 4 0  członków z w y ­
czajnych , 1 członka honorowego i 1 członka założyciela.
Z 4 0  członków z w y c z a jn y c h ,  je s t  14 umundurowanych^  
a 10 ćw iczących . Jeżel i  s ię  u w zg lęd n i ,  że z pomiędzy  
4 0  członków, jest 10 zam iejscow ych , 2 panie i kilku  
w podeszlejsz3’m wieku —  to procent ćw iczących  je s t  
wcale niezły.

ć w ic z e n ia  członków o d b y w a ły  s ię  prawie regular­
nie, zawsze 3 razy tygodniowo od 7 —  8 wieczór. Od 
września 1S9S r. frekw eneya  ć w iczą cych  zm niejszy ła  się,  
a ćw iczen ia  n e dość regularnie s ię  odb yw ały .  Niefor  
tunny wiatr ja k iś  powiał po K o p y c z y ń c a c h , który nie-



(./,y dotarł a ż do nas i on to spowodował ten nieprawi- 
•wy stan. Obecnie je dnak ,  w ia t r  ten ułożył s ię ,  a s to ­
łki ćwiczebne w raca ją  do normalnego stanu.

O tw arty  z dniem 1. września 1897 r. kurs gimna- 
czny dla uczniów, rozwijał się prawidłowo. Uczniowie 

.iczyli 8 razy tygodniowo w te same dni co członko- 
i.» od godziny 6 — 7 wieczorem.

W ostatnim roku sprawiliśmy kon ia ,  tak że obe- 
e inw entarz  nasz przedstawia wartość 414 zł. 84 ct. 
g rudn iu  1897 roku założyliśmy b ib lio tekę ,  a wartość 
obecna wynosi kwotę 30 zł.

Fundusz  budowy domu zwiększył się w ostatnim 
tu znacznie i wynosi obecnie kwotę 868 zł. umieszczoną 
, książeczkę pocztowej K asy  oszczędności.

Przychód w ostatnim  rokti adm inis tracy jnym  w y­
sil kwotę 839  zł. 74 c t . , zaś rozchód kwotę 833  zł. 

ct.
W ydz ia ł  stosownie do warunków miejscowych, i 

miarę sił nie omijał żadnej sposobności, k tóraby  przy­
śn iła  s ię ,  do rozbudzenia ducha i życia. I t a k :

W  dniu 28. listopada 1897 odbył się wieczorek 
Mickiewiczowski, z dość obfitym i nrozmaiconym pro- 

amem , urządzony dla członków i szerszej publiczności, 
dniu 2. s tycznia 1898 urządzono dla członków wspólny 
ła tek .

Półroczny popis uczniów odbył się dn ia  4. lutego 
198 roku Uczniowie w liczbie 16 wykonali z precyzyą 
sy obrazy ćwiczeń wolnych ze zlotu z roku  1 8 94 ,  na 
■ręczach, na  koniu i na materacach. Obecna n a  popi- 
s publiczność darzy ła  chwackich uczniów zasłużonymi 
daskami.

D nia  24. kwietnia 1898 r. odbyło się dla członków 
spólne święcone.

Tow arzystwo nasze dało in icya tyw ę do zawiązania 
K opyczyńcach komitetu obywatelskiego, celem uczcze- 

a 100 letniej rocznicy urodzin Adam a Mickiewicza, 
roczystość ta  odbyła się w dniach od 26. maja do 29. 
a ja 1898 r. w edług programu wyszłego od delegatów 
Sokolau w sposób najgodniejszy czci wielkiego Mistrza.

W  dniu 24. lipca 1898 r. urządziliśmy festyn. Na 
łstynie tym odbył się popia uczniów a zarazem były  
wiczenia członków, wolne i na przyrządach. Mimo, że 
istyn odbył się w sąsiedniej 7 kilometrów oddalonej wsi,  
'zięło w nim ndział przeszło 300 osób.

W  dniu  22. października 1898 urządziliśmy żało- 
ne nabożeństwo za Naczelnika K ościuszkę ,  zaś wieczór 
8go samego dnia zebranie dla członków i ich rodzin 
t sali g imnastycznej,  celem uczczenia rocznicy Kościu- 
zkowskiej.

W dniu 18. grudnia  1898 r. odbyło się Walne 
'gromadzenie. Do W ydziału  na rok 1899 weszli : prezes 
ia ryan  G lazarew icz,  wice prezes Teofil Gadziński , se- 
iretarz K arol S tankiewicz, następnie druhowie Małaczyń- 
ki T ad e u sz ,  R ad  Bronisław, P izy jem sk i S tan is ław , Ni­

żyński Em eryk , ten ostatni jako  naczelnik. — Czołem ! 
rlazarewicz.

Okręg V III. now osądecki.
Gorlice (Dokończenie).
W ydzia ł  nie zaniedbał n igdy  zaznaczyć łączności 

Towarzystwa z w ypadkam i obchodzącymi cały  naród j we 
wielu w ypadkach  użyczał bezpłatnie sali T o w a r z y s tw a ; 
starał się wreszcie rozbudzić w druhach  ducha łączności 
i ofiarności dla gniazda. W  tym osta tn im  celu u rz ą d z i ł : 
11. kw ietn ia  przedstawienie amatorskie, podczas którego 
Wystąpił po raz pierwszy publicznie chór sokoli , który 
rozwija się pomyślnie (w połączeniu z przedstawieniem 
odbyły się publiczne ćwiczenia druhów (7) z programem : 
kwiczenia wolne, p iram idy i igrzyska); 21. kwietnia 
Wspólne święcone, na które na przeszło 100 druhów 
zgromadziło się aż 1 3 ;  30. maja wycieczkę druhów z ro­

dzinami na Magórę; 7. l is topada koncert spacerowy, a 
wreszcie 30. l is topada drugie przedstawienie am atorskie .

Niestety, zaznacza się we wszystkiem bardzo wy 
raźny zastój w rozwoju T o w a rz y s tw a , a głównym tego 
powodem je s t  zanik poczucia łączności u sam ych człon­
ków Towarzystwa. W ys ta rcz a  przy toczyć ,  że wieczor­
nice sokole urządzane przez W ydzia ł kończyły się fiaskiem 
moralnem i materyalnera podkopującetn fundusze gniazda.

Przykrzejszym jest brak zrozumienia głównego celu 
T o w arzy s tw a ,  szczególnie u młodszych druhów, a zapał 
chwilowy, jaki objawił się początkowo d la  ćwiczeń c ie ­
lesnych , był chyba ja k im ś  sztucznym ob jaw em , skoro 
mógł ostygnąć  tak  prędko.

A brak poczucia obowiązku u wielu członków, k tó ­
rzy wkładek swoich nie p ła cą ,  tak że przeszło 30 m u ­
siano w ykreślić ,  jest  niezaprzeczenie bardzo groźną dla 
podstaw Towarzystwa chorobą. J e j  to głównie przypisać 
należy, iż długi T ow arzystw a dochodzące 5 .000  zł. po­
chłaniają wszystkie jego dochody i oszczędności , k rępują 
prawidłową działalność W y d z ia łu ,  który był zmuszony 
w ystąpić z wnioskiem sprzedaży części g run tu  należącego 
do Tow arzystw a (inne nie szczędzą ofiar i zachodów, aby  
nabywać ziemię potrzebną pod budowę sokolni i na u rz ą ­
dzenie boiska!) ,  gdyż  pozostał mu tylko ten jedyny spo­
sób częściowego pokrycia długów, od k tórych płacimy 
ogromne procenta i skonwertowania reszty  ua d łu g  hipo­
teczny.

Na Walnem zgromadzeniu odbytem 17. kwietnia 
1898 w y b ra n i : prezesem d. Wojciech Biechoński , zast.  
prezesa d. Michał G a lińsk i ,  wydziałow ym i: d. Józef
Chmielewski (drugi zast. prez. i ska tbn ik ) ,  Kazimierz 
Drogoń (gospodarz, b ib lio tekarz ,  naczelnik i de lega t  do 
Związku i Okręgu), Eugeniusz E y sy m u n t ,  K onstan ty  L a ­
skowski (sekretarz). Kazimierz O k m iń sk i , Jó z e f  Rakucki,  
J a n  R udzki,  Dr. Maurycy Stern  i P io tr  Szczerczuk.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolicli w państwie niein.

Szam otuły . Tow arzystwo nasze rozpoczęło t rzynas ty  
rok is tn ien ia ,  jednakże  osta tn i  rok ub ieg ły  nie należy do 
szczęś liw ych , albowiem toczymy jeszcze walkę z tak 
zwaną in te l igencyą i z je j  zbutwiałem i p rze sąd a m i , które 
dotąd jeszcze nie rozumieją naszych celów szlachetnych. 
N a początku ubiegłego roku liczyło Tow arzystwo nasze 
60 członków, w ciągu  roku przybyło 15, ubyło wskutek 
opuszczenia gn iazda i w ystąp ien ia  12, umarło 2, wyklu­
czono 3, liczba zatem w końcu roku wynosi 56, pomiędzy 
nimi 8 honorowych. Z ebrań  W ydzia łu  odbyło się 11, a 
w Towarzystwie 1 3 ;  w osta tnich brało udział przecię- 
tuie 19 członków. Posiedzenia odbywał}' się z jednym 
w yjątkiem regularnie w każdą niedzielę po p ierw szym ; 
na porządku dziennym sta ły  oprócz adm inistracy jnych  
spraw  T o w a rz y s tw a , g łównie sp raw y  tyczące się g im n a­
styk i na zlot do Kościana. Odczyt odbył się tylko jeden, 
o „idei sokolej“ , natom iast odczytywano wielo zamiejsco­
wych kore8pondencyi i a r ty k u ły  z „Przewodnika g im na­
stycznego11 i inne tyczące się lokalnych stosunków. — 
Ćwiczenia g im nastyczne po większej części by ły  krótko 
wykonywane dla zbyt małej frekwencyi ćwiczących, mimo 
że naczelnik albo zastępca regularnie przybywali do auli 
g imnastycznej ; opieszałość taka  oczywiście godna żalu i 
ubolewania. — Bilans Tow arzystw a w ykazuje: ogólny do­
chód M. 410,15, ogólny rozchód M. 311,35, remanentu 
na rok 1899 pozostaje zatem M. 98,80. —  K arnaw ał spę­
dziliśmy sk rom nie ; by ła  tylko jedna  zabawa z tańcami. 
Natom iast w lecie urządzaliśmy częste w y c ie cz k i , podwo- 
dami lub pieszo, nie zapominając przy tak ich  okazyach 
o ćwiczeniach gimnastycznych. Do najmilszych należała 
wycieczka do lasku p. Łąckiego  w Lipnicy, do lasku
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Piaskowskiego, do domów zacnych km io tU ^Ł  druhów n a­
szych Barłoga i Kęsego. —  W  czerwca urządziliśmy w ie­
czór na cześć wieszcza naszego, A dam a Mickiewicza 
w 100. rocznicę jego  urodzin i jak  w inne la ta  , uczestni­
czyliśmy grem ialnie w procesyi Bożego Ciała . — W  paź 
dzierniku odbyło się naszem s taraniem  przedstawienie 
am atorsk ie  „W icek  i W a ce k " ,  po przedstawieniu odbyła 
się zabaw a z tańcami.

W końcu spraw ozdania  nadm ienić w ypada , że zacny 
i długoletni prezes Teodor Pokorzyński złożył swój za­
szczytny urząd i oddał go w ręce młodego druha a syna 
swego Kaźmierza. Członkowie pamiętni je g q  zas ług  około I 
dobra T ow arzystw a naszego, wybrali go swym przewo­
dnikiem. Żegnam y Cię zacny druhu prezesie z bólem 
se rc a ,  ale nie t rac im y  nad z ie i ,  źe jeszcze staniesz do | 
apelu , gdy  będzie potrzeba Twojej powagi i pomocy 
w pracy na niwie sokolej !

W ydz ia ł  na rok 1899 s ta n o w ią :  Kaźmierz Poko­
rzyński prezes, S tan is ław  Białas ik  wice-prezes, W ła d y ­
sław  Szwemin se k re ta rz ,  Z y g m u n t Flig ierski zast. sekr., 
W ład y s ław  Matuszewski nacze ln ik . A ugustyn  F ranke 
podnacze ln ik , Jó z e f  Seydel s k a r b n ik ,  Nikodem Madaliń- 
ski i S tanis ław  R adzińsk i  porządkowi. Czołem ! Pokorzyń- 
s k i , prezes. W ł. S zw em in , sekretarz.

Kronika.
— Komitet Krajowego Turnieju Szermierzy zaprosił

znanych zaszczytnie w kraju  naszym nauczycieli szer- i 
mierici A rtu ra  Marie i Karola Bernolaka jako maitres ; 
d’ a ssa u ts , którzy ja k o  zawodowi szermierze będą p rz y ­
dani do pomocy jurorów.

—  Józef Klenka: Telocvik pro skoly obecne, meśtanske 
a n iżs i tr id y  śkol słfednich. Cvweni na nafadećh v p rik la -  
dech. Praha 1898. Tiskem Dr. E dw . Gregra. Cena 1 zł.
20 cł. j

Je d n y m  z najpłodniejszych pisarzy ua polu czeskiej 
l i te ra tu ry  g im nastycznej j e s t  Józef  K lenka ,  prof, gim na- i 
s tyk i  w c. k. seminaryum nauczycielskiem w Pradze.

Dzieła jego odznaczają się g run tow ną znajomo-cią 
przedmiotu i śc is łą  logiką. System  g im nasty  sokolej, i 
stworzony przez ś. p. Dr. Mirosława Tyrśa  , rozwija J ó ­
zef K lenka w duchu nieodżałowanego twórcy, nadając  mu 
formy zgodne z postępem przedmiotu i czasu. Będąc od , 
dziesiątek la t  kierownikiem wychow ania  fizycznego mło­
dzieży szkolnej i g im nastyk i w Sokole P ra s k im ,  naby ł j 
on wiele doświadczenia i wiedzy fachowej Dietylko na 
polu teoretycznem —  ale zarówno i na polu ogólnej i spe- 
cyalnej metodyki —  i to daje mu możność wzbogacania 
piśm iennictwa fachowego licznemi pracami oryginalnemi, 
które ogłasza już  to w czasopismach fachowych jak n. p. 
w „Sokole", „Zbornikn sokolim" i „Vóstniku sokolim", 
jużto w osobnych wydaw nic tw ach .

N ajświeższa jego  p r a c a , której ty tu ł  umieściliśmy 
n a  czele niniejszej recenzyi j e s t  podręcznikiem metody­
cznym , i ma na celu u łatwienie udzielania g im nastyki 
w szkołach ludow ych , w ydzia łow ych i niższych średnich. 
W szędzie w szkołach p u b l ic z n y c h , gdzie nauka g im na­
s tyk i wchodzi w program  nauczania  , odbywa się nauka 
ta  klasam i pod kierunkiem jednego nauczyciela. System 
ten  istnieje już  od dawna i w ym aga osobnej metody 
t. zw. m. gromadnego n a u c z a n ia , która z dniem każdym 
coraz bardziej się doskonali.

Otóż ta k ą  właśnie wydoskonaloną metodę da ł  nam 
druh J .  K lenka w najnowszej swojej książce.

Trzym ając  się planów naukow ych ,  przeprowadza 
autor systematyczno metodyczny tok grom adnego naucza­
nia ćwiczeń g im nastycznych na przyrządach w każdej 
klasie, począwszy od klasy I l l -c ie j ,  podając je  w formie 
treściwej i ja sne j .

Całe przeprowadzenie tak pod względem treści , jak 
formy i metody odpowiada w zupełności naszym p o g lą ­
dom —  możemy więc o rzeczy tej bez analizowania jej 
na tern miejsca powiedzieć, że j e s t  wzorową i na tern 
zakończyć recenzyę.

Jednakże  uderza nas jedno — a mianowicie to — 
że autor, który bezwątpienia postawił sobie za cel opra­
cowanie zupełnego podręcznika do g im nas tyk i szkolnej, 
rozpoczął rzecz od ćwiczeń na przyrządach  , a  więc od 
I I-g ie j części,  zamiast od I szej t. j .  od ćwiczeń wolnych, 

i  rzędowych i t. d
F a k t  ten jednak św iadczy  ty lko dodatnio o autorze, 

g d j ż  widać z tego, źe liczył się z rzeczyw is tą  potrzebą. 
Z faktu  tego wysnuwamy bowiem w niosek , że ćwicze­
nia na przyrządach w szkołach czeskich odznaczają się 
zarówno, j a k  i w naszych szkołach ludowych , pewnymi 
niedosta tkami metodycznymi , które cbce au tor  usunąć.

Życzymy więc z całego serca druhowi J .  Klence, 
ażeby książka jego dopięła celu swojego i podniosła naukę 
g im nastyk i młodej latorośli czeskiej — ku pożytkowi n a ­
rodu czeskiego. —  Szczęść Boże! E. Cenar.

PODRĘCZNIK SZERMIERZY
i

krótki opis szabli polskiej
napisał

K a r o l  B e r n o l a k
j e s t  do nabyc ia  w A dm in is tracy i  „P rzewodnika g im nast ."  

p o  e e z x i e  S O  co iŁ tó -n t r .

Zaproszenie do przedpłaty
na (8—3)

„ P r z e w o d n i k a  Z d r o w i a “,
jed y n e  pism o w języku  p o lsk im , pośw ięcone pielęgnow aniu  zdro­
wia i sposobowi życia wedle praw  i wskazówek p rzy rody , w yda­

w ane p rzy  w spółudziale w ybitnych  p isarzy  i bygienistów
p r te t

A. Czarnowskiego w B erlin ie ,  Karlstr. 32.
P rzed p ła ta  roczna w y n o s i: 2,50 M. =  1 zł. 50 r t .  =  1 r i. 

50 kop. K ażdy, k to  nadeśle  p rzedp łatę  całoroczną (2,50 M.) jeszcze 
przed 10-tym s ty c z n ia , m a praw o do odeb ran ia  jednej z n astęp u ­
jący ch  książeczek jako  prem ii gw iazdkow ej:

1. J a r s k a  k u c h n ia ,  zaw ierająca w ypróbow ane przepisy  p rzy ­
rządzan ia  sm acznych a zdrow ych po traw  roślin n y ch  oraz naukow e 
uzasadnienie ja rs tw a . (W arto ść  2,25 M.).

2. Dr. Kornik. H ygiena  skrom ności. (W artość  1,85 M.).
3. Dr. Lahm ann.  W  jak i sposób odzyskam y zdrow ie?

Pros i my  o za ż ą da n i e  numeru  na okaz!
Książkowane roczniki o ile zapas starczy: II. (1896), III. (1897) 
IV. (1898) kosztują razem zapisane tylko 5 m. =  8zł. =  3 rub.

Zamawiając należy adresować
CZARNOWSKI, B erlin , Karlstr. 32.
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Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski.  Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
Z I. Związkowej drukami we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


